
W  Muzeum nad Odrą

"Galeria śląskiego malarstwa współczesnego"

Kolejny sukces
Niedawno, dla uczczenia 1000- 

lecia Państwa Polskiego odbył 
się w Katowicach Festiwal 
Szkół Artystycznych z terenu 
Śląska. Impreza była wielkim 
wydarzeniem w życiu kultural
nym woj. katowickiego. Doskona
le wypadli na festiwalu ucznio
wie Państwowej Szkoły Muzycz
nej w Rybniku. Recenzenci 
" Dziennika Zachodniego" , „Try
buny Robotniczej"  i Polskiego 
Radia jednogłośnie podkreślali 
wysoki poziom orkiestry tej szkoł
y, wokalnego zespołu skrzypcowego

skrzypcowego, a przede wszystkim orygi
nalną i dojrzałą grą młodego pia
nisty — PIOTRA PALECZNE
GO. Wykonał on I cz. koncertu 
fortepianowego Szeligowskiego. 
Utwór ten należy do bardzo tru
dnych. Kilka dni później Palecz
ny wykonał ten sam utwór w ca
łości na antenie rozgłośni ślą
skiej Polskiego Radia.

Sukces Palecznego jest kolej
ną miłą niespodzianką dla ryb
nickich melomanów.

Na zdjęciu; przy fortepianie 
Piotr Paleczny. (s)
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w

Raciborzu
RACIBÓRZ. Przy wielkim 

zainteresowaniu ze strony miej
scowego społeczeństwa — od
była się w ubiegłą niedzielę w 
Państwowym Muzeum Raci
borskim uroczystość otwarcia 
nowego działu — Galerii Ślą
skiego Malarstwa Współczesne
go. W imprezie uczestniczyli 
przedstawiciele  wł adz woje
wództwa opolskiego i pow. ra
ciborskiego, jak również przed
stawiciele świata artystyczne
go całego Śląska — m. in. z 
Wrocławia, Katowic i Opola.

Galeria Śląskiego Malarstwa 
Współczesnego jest pierwszą 
tego rodzaju placówką w Pol
sce. Prace organizacyjne zwią
zane przede wszystkim z zaku
pem odpowiedniej ilości obra
zów trwały już od dwóch lat. 
Rezultatem tych ambitnych 
starań pracowników muzeum 
na czele z historykiem sztuki 
mgr Alojzem Obornym, lau
reatem Nagrody Kulturalnej 
„Nowin" za rok 1960, jest zgro
madzenie ponad 100 obrazów 
i grafik artystów śląskich ze 
wszystkich ośrodków Śląska: 
Katowic, Wrocławia i Opola. 
Z dzieł tych — 46 zostało eks
ponowanych w nowootwartej 
galerii. Ekspozycja ta stanowi 
retrospektywny przegląd osią
gnięć i rozwoju malarstwa 
śląskiego. Galeria Śląskiego 
Malarstwa Współczesnego jest  
galeria rozwojową. Będzie ona 
w przyszłości rozszerzona o 

(Dalszy ciąg na str. 6)
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2- t y s i ę c z n a
legitymacja partyjna
w Wodzisławiu
W ubiegłym tygodniu odby

ła się w świetlicy Wodzisław
skiej Komendy Powiatowej

Tragedia
młodych kochanków

12 lat więzienia
za zabójstwo narzeczonej

Dawno już największa sala Są
du Powiatowego w Rybniku nie 
była tak szczelnie wypełniona po 
brzegi tłumem. Przed komple
tem sędziów Sądu Wojewódzkie
go na sesji wyjazdowej stanął 
HENRYK WAWRZYNEK z Ry
dułtów, oskarżony o zabójstwo 
swej narzeczonej, 21-letniej KRY
STYNY BOBRZYK — również 
zamieszkałej w Rudyłtowach.

H. Wawrzynek jest z zawodu 
górnikiem, liczy 22 lata i nie u
kończył szkoły powszechnej.

Akt oskarżenia zarzucał Waw
rzynkowi dokonanie niezwykle 
prymitywnymi środkami na swej 
narzeczonej, będącej w czwar
tym miesiącu ciąży, niele
galnego poronienia. Tego nieod
powiedzialnego czynu dokonał o 
zmierzchu w okolicznym lasku. 
Domorosły ,.ginekolog" przecenił 
jednak własne umiejętności. W 
wyniku fatalnie przeprowadzo
nych zabiegów. Krystyna B. zem
dlała. Przerażony Wawrzynek 
wrzucił wtedy dziewczynę do po
bliskiego stawu. Przedtem jed
nak ściągnął ofierze sweter i bu
ty oraz zabrał naszyjnik i zega
rek. W śledztwie i na rozprawie 
tłumaczył się, że przestraszony 
stanem swej narzeczonej, pra
gnął ją w ten sposób ocucić. Je
go zdaniem działał w najlepszej 
intencji. Dziewczyna jednak u
tonęła. Znalazł ją na drugi dzień 
strażnik kopalniany.

Po kilku dniach Wawrzynek 
wręczył rodzicom zmarłej naszyj
nik i zegarek, tłumacząc im, że 
Krystyna popełniła samobój
stwo. Mówiła rzekomo od dawna 
o takim zamiarze, zrozpaczona 
swoim odmiennym stanem. Nie 
mógł na to nic poradzić. Wręcze
nie rodzicom zmarłej zegarka i 
naszyjnika wzbudziło jednak po
wszechne podejrzenie.

Dramat rozegrał się w dniu 
ósmego sierpnia ub. roku. W kil
ka dni później tragedia, która 
miała miejsce nad rydułtowskim 
stawem, została dokładnie od
tworzona przez organa śledcze

Nie było żadnych wątpliwości, 
kto był sprawcą zabójstwa Kry
styny Bobrzyk.

W czasie dalszego śledztwa, 
przyparty do muru materiałem 
dowodowym Wawrzynek przy
znał się do winy.

Sąd Wojewódzki na sesji wy
jazdowej w Rybniku skazał Hen
ryka Wawrzynka na karę 12 lat 
więzienia.

Ciekawe są okoliczności łago
dzące, które uwzględnił i podał 
Sąd w uzasadnieniu sentencji 
wyroku. Streszczają się one do 
potępienia atmosfery środowi
ska, w którym żyli narzeczeni. 
Przesadnie rygorystyczny kli
mat środowiska miał więcej 
wspólnego z ciemnotą i obsku
rantyzmem, niż z rozsądnie poj
mowanymi, współczesnymi, bli
skimi młodemu pokoleniu zasa
dami moralnymi. Bobrzykówna 
i Wawrzynek pragnęli się po
brać. Ale powszechna atmosfera 
potępiająca ich „nieprawomyśl- 
ną" miłość i fakt. że Krystyna B. 
miała zostać matką — jakoś wy
kluczały, zdaniem oskarżonego, 
wszelkie plany matrymonialne. 
Wreszcie, za obustronną zgodą 
zdecydowali się na rozpaczliwy 
krok, który w każdym myślącym

człowieku musi wzbudzić zdzi
wienie. Zgodzili się na przepro
wadzenie zabiegu w warunkach 
pozbawionych naj elementarniej
szych zasad higieny i znajomości 
sprawy. Czynami ich kierowała 
skrajna rozpacz, rozpacz niedo
świadczonych dwudziestol atków. 
Dalsze ogniwa tragedii były już 
tylko chyba kwestią afektacji...

Wszystko to złożyło się na oko
liczności łagodzące w postępowa
niu Wawrzynka. Podkreślali to 
zarówno prokurator jak również 
obrona, która w procesie odnio
sła sukces.

Winowajca śmierci Krystyny 
Bobrzyk odbywa obecnie zasłu
żoną karę w więzieniu. Kiedy 
jednak pomyślimy o zabójcy — 
zawsze skojarzymy sobie jego 
dramat z jakąś niewspółczesną 
atmosferą moralną panującą jes
zcze w tym czy owym środowi

sku.
STAPI

Od 22 lipca br.

pierwsze

t o n y
węgla
koksującego

z »Jas-Mosu«
Załoga Przedsiębiorstwa 

Budowy Kopalń ROW-u w 
Jastrzębiu przesłała nie
dawno Ministerstwu Gór
nictwa i Energetyki oraz 
władzom partyjnym Wodzi
sławia meldunek w którym 
stwierdza ona możliwość u
ruchomienia eksploatacji 
węgla w pokładzie 413/2 ko
palni „Jastrzębie - Moszcze
nica" jeszcze w roku bieżą
cym!

Załoga PBK ROW zobo
wiązuje się do wykonania 
wszelkich robót odcieko
wych tego pokładu w ter
minie do 22 lipca br, w ce
lu przedterminowego roz
poczęcia wydobycia węgla 
koksującego.

Jednocześnie załoga 
PBK wezwała dyrekcję 
kopalni „Jastrzębie - Mo
szczenica" do podjęcia po
dobnego zobowiązania gwa
rantującego w terminie 
przygotowanie projektów 
eksploatacji oraz zapewnie 
nią potrzebnego do urobku 
sprzętu, a także urządzeń 
eksploatacyjnych na ścia
nie.

Brygady młodzieżowe gór
ników: Przybysza, Gerli
cha i Fica oraz Ka
mińskiego, Kowalczyka i 
Penkaly podjęły zobowią
zania produkcyjne dla 
uczczenia nadchodzących 
wyborów do Sejmu PRL i 
rad narodowych.

MO niecodzienna uroczystość. 
22 członków Związku Młodzie
ży Wiejskiej otrzymało legi
tymacje kandydackie PZPR. 
Jednocześnie 2-tysięczną legi
tymację partyjną otrzymał syn 
rolnika z Łazisk — tow. RU
DOLF WOJACZEK.

Wręczenia 22 legitymacji 
kandydackich PZPR dokonał 
I sekretarz KP PZPR Wodzi
sław — tow. JAN REGULSKI, 
który po otwarciu tej uroczy
stości przez przewodniczącego 
Powiatowego Zarządu ZMW 
tow. Myszkowskiego, przemó
wił do młodzieżowych kandy
datów PZPR. Stwierdził on 
m. in., że mieszkańcy powiatu 
wodzisławskiego są świadka
mi wielkich przeobrażeń do
konujących się przede wszyst
kim w ich powiecie. — Nie 
jest przypadkiem — powie
dział tow. Regulski — że właś
nie w powiecie wodzisławskim 
ZMS objął patronat nad bu
dową kopalni węgla w Jastrzę
biu.

Poparcie słusznej polityki 
partii przez społeczeństwo wo
dzisławskie objawia się m. in. 
we wzroście szeregów partyj
nych, wśród których znajduje 
się coraz więcej młodzieży.

Tow. Regulski omówił rów
nież zadania i obowiązki człon
ków oraz kandydatów PZPR.

W imieniu zebranych prze
mówił posiadacz 2-tysięcznej 
legitymacji tow. Wojaczek. Po 
dziękował on za pomoc okazy
waną młodzieży i przyrzekł 
zaufania tego nie zawieść.

(jan)

W k ró tc e  —

dwie nowe 
szkoły

TYSIĄCLECIA
RYBNIK. Górnicy ROW 

nie szczędzą funduszy na 
budowę szkół Tysiąclecia. 
Jak wiadomo, w ubiegłym 
roku załogi pięciu kopalń 
(Rydułtowy, Anna, Chwa
łowice, Jankowice i  Dę
bieńsko) ogłosiły fundacje 
budowy szkół. Na ten cel 
górnicy zadeklarują aż 48 
milionów złotych. Zakoń
czenie budowy tych placó
wek przewidziane jest w 
roku 1965.

Najdalej zaawansowane 
są prace przy budowie 
dwóch szkół — na terenie 
Chwałowic i Dębieńska 
Wielkiego. Chwałowicka 
szkoła znajduje się już pod 
dachem. Oddanie je j do u
żytku nastąpi w przyszłym 
roku. Jeszcze bardziej za
awansowane są roboty wo
kół budowy szkoły w Dę
bieńsku, która zostanie 
przekazana młodzieży już 
we wr ześniu br. (s)

„Rafamet"
produkuje na eksport

KUŹNIA RACIBORSKA. W
ubiegłym 5-leciu Raciborska Fa
bryka Obrabiarek „Rafamet" w 
Kuźni Raciborskiej wyproduko
wała na eksport 15 nowych, 
względnie zmodernizowanych, 
typów maszyn. W bieżącej 5-lat
ce „Rafamet" wzbogaci swój a
sortyment eksportowy o dal
szych 30 nowych, oraz częściowo
wo zmodernizowanych maszyn.

Złoża naftowe w ROW?
Sensacyjne pogłoski 
mogą być prawdziwe

Od dłuższego czasu krążą na 
terenie Rybnickiego Okręgu 
Węglowego pogłoski, jakoby 
na terenie powiatu Wodzisław
skiego znajdowały się złoża 
ropy naftowej. Pogłoski te są 
bardzo prawdopodobnie, ponie
waż ROW-owskie złoża węgla 
kamiennego sąsiadują ze zło
żami soli. Dlatego też, zdaniem

Ambitne plany spółdzielni mieszkaniowej
Dwa lata temu powstała 

przy kop. „Chwałowice" Spół
dzielnia Mieszkaniowa „Ro
botnik" , która może poszczycić

Kopalnia „Marcel" 
wyszła z impasu

RYBNIK. Górnicy kopalń 
RZPW „fedrują“ coraz lepiej i 
raz po raz odnoszą nowe sukcesy 
produkcyjne. W styczniu br. wy
dobycie w skali zjednoczenia wy
nosiło 103,9, a w lutym 105 pro
cent. W analogicznym okresie ub. 
roku plan był wykonany w 101 i 
101,7 proc. W styczniu najlepiej 
Spisały się kopalnie „Ignacy" , 
" Rydułtowy" i „Dębieńsko“ , w 
lutym — „Ignacy" , „Rydułtowy"

rybnickiej MO i Prokuratury.      i „Marcel" . Ta ostatnia kopalnia

jest już na „prostej drodze" . Po 
zlikwidowaniu poważnych kło
potów natury organizacyjnej, 
które doprowadziły do trudności 
w realizacji planów, teraz już 
stale zwiększa wydobycie. Miej
my nadzieję, że niebawem stanie 
w rzędzie najlepszych kopalń na
szego zagłębia.

W br. kopalnie wydobędą pięć 
proc. węgla więcej niż w roku 
poprzednim. (s)

poszczycić się nie lada osiągnięciami. 
W ciągu dwóch lat Spółdziel
nia przekazała swoim człon
kom 5 bloków mieszkalnych o 
łącznej ilości 136 izb. W tych 
dniach, korzystając ze sprzyja
jącej aury, Spółdzielnia przy
stąpiła do prac ziemnych pod 
nowy wspaniały gmach, który 
stanie na rogu ulic 1 Maja i 
Świerczewskiego. Samo rozpo
częcie budowy tego budynku 
o kubaturze 15 tysięcy metrów 
przewiduje się jeszcze w bie
żącym miesiącu, a jego ukoń
czenie w roku przyszłym. Spół
dzielcy w tym wypadku pomy
śleli o niezwykle istotnej spra
wie. Otóż parter omawianego 
budynku przeznaczony został 
aż na 8 różnych lokali handlo
wo-usługowych. Chwałowice 
więc będą miały aptekę, księgarnię

księgarnię i inne tak nieodzowne 
tu sklepy.

W ciągu dwóch lat ma w 
Chwałowicach powstać wspa
niałe nowoczesne osiedle „W y
goda" , którego lokalizację 
przewidziano w  rejonie ulic 
Obywatelskiej i Kościelnej. W 
tej chwili Miastoprojekt G liw i
ce opracowuje dla Spółdzielni 
nieodzowną dokumentację, te
go, jak powiedzieliśmy wspa
niałego Osiedla, które mieć 
będzie centralne ogrzewanie, 
przy budowie którego po raz 
pierwszy w Chwałowicach za
stosowane będą meblościanki 
i inne nowoczesne zdobycze 
budownictwa.

Ambitnym spółdzielcom 
chwałowickim życzymy po
myślnej realizacji zamierzeń, 

(lech)

ekspertów, na terenie ROW-u 
mogą znajdować się również 
złoża oleju skalnego, który wy
stępuje w przyrodzie obok so
li i węgla.

Do wykrywania złóż nafto
wych stosowane są różne, prze
ważnie zaś żmudne i kosztow
ne metody. Nie dają one peł
nej gwarancji natrafienia na 
olej skalny i to nawe t tam, 
gdzie ponad wszelką możli
wość złoża takie się znajdują.

Niedawno temu odkryto ta
nią i pewną metodę wykrywa
nia złóż naftowych. Jak się 
okazało istnieją pewn e bakte
rie, które żywią się gazami wę
glowodorowymi. Owe mikroby 
żyją nawet w dalszej odległo
ści od złóż naftowych, lecz w 
tak małej ilości, że nie można 
ich wykryć przy przeprowa
dzaniu analizy chemicznej.  
Biochemicy wykryli jednak in
ną metodę, polegającą na po
bieraniu próbki gleby i doda
wania do niej gazu węglowodorowego
węglowodorowego. Jeżeli w  glebie znajduje
znajduje się nawet mała ilość 
owych mikrobów — wskutek 
dodawania pożywki do gleby 
szybko się one rozmnażają.

Obecność bakterii „nafto
wych" w glebie jest wi ęc nie
zawodnym potwierdzeniem ole
ju skalnego.

Wiadomość o ewentualnym 
istnieniu złóż naftowych jest 
tym bardziej możliwa, że po 
drugiej stronie Olzy wykryta 
już złoża oleju skalnego.  

(emwu)



Program wyborczy powiatu raciborskiego
RACIBÓRZ. Powiatowy Komitet Frontu Jedności 

Narodu w  Raciborzu przedstawia ramowy program  
wyborczy oraz plan rozwoju i aktywizacji pow. ra
ciborskiego na lata 1961— 1963.

Na pierwszym miejscu program stawia zagadnie
nia rolnictwa.

Przed wyborami

na terenie miast
W pierwszych dniach marca br. rozpoczęły się spotkania 

z. wyborcami, przeprowadzane na terenie miast i gromad. 
W powiecie wodzisławskim odbyły się pierwsze spotkania 
w Marklowicach, Kokoszycach, Rogowie, Jastrzębiu Zdroju 
i Pszowie. W każdym z tych spotkań uczestniczyło od 100 
do 200 osób.

 PROGRAM ZAKŁADA: 
Zwiększyć areał uprawy psze

nicy o 9 proc., kosztem zmniej
szenia upraw żyta i owsa (ogól
ny areał zbóż nie powinien prze
kroczyć 50 proc. upraw ogólnej 
struktury zasiewów).

Rozszerzyć uprawę roślin pa
stewnych, a szczególnie kukury
dzy, do 6,6 proc. ogólnego area
łu gruntów ornych.

Objąć planami nasiennymi 
wszystkich rolników tak, aby wy
miana ziarna siewnego w gospodarstwie

drenowanie nowe na gruntach 
ornych renowacje drenów oraz 
melioracje szczegółowe na grunt
ach ornych i łąkach na obsza

rze 1.330 ha w Zawadzie Książę
cej, Borucinie, Krowiarkach, 
Strzybniku, Pietrowicach Wiel
kich, Turzu. Siedliskach Nędzy, 
Babicach, Makowie, Cyprzano
wie i Samborowicach oraz w 
PGR Krowiarki i Raszczany.

W roku 1961 wybudowane zo
staną agronomówki w Pawłowie, 
Krzyżanowicach i Zawadzie Ksią
żęcej.

w Kornicy i w Szonowicach, 
przedszkola w Turzu, Brzeźnicy 
i Krowiarkach.

Do roku 1963 staną nowe świe
tlice wiejskie w Krzanowicach i 
Sławikowie. Przygotuje się po
trzebną dokumentację budowy 
nowego Domu Kultury w Kuźni 
Raciborskiej. Uruchomi się kina 
gromadzkie w Tworkowie, Krzy
żanowicach, Zawadzie Książę
cej, Łubowicach i Samborowi
cach.

Wybuduje się remizy strażac
kie w Cyprzanowie. Gamowie, 
Krowiarkach Pietraszynie, Ba
bicach i Owsiszczach II. Ponadto 
wybudowane zostaną zbiorniki 
wodne i studnie głębinowe w 
Rudzie. Krzyżanowicach, Owsi
szczach I, Budziskach, Nędzy, 
Makowie Pietraszynie i Kro
wiarkach. (saw)

Najwięcej uwagi zwracano 
na sprawy gospodarcze miast, 
osiedli i gromad. Np. na spot
kaniu wyborców w gromadzie 
Rogów radzono nad należytym

zabezpieczeniem wałów prze
ciwpowodziowych nad Odrą.

Do najbardziej udanych spot
kań zaliczyć należy zebranie 
z ludnością Pszowa. Radzono 
tu, jak przeprowadzić program 
rozwoju tego miasta. Domaga
no się, by w przyszłej radzie 
zasiadało więcej górników ko
palni „Anna" . Niektórzy dy
skutanci domagali się, by w 
przyszłym Domu Kultury zna
lazł się odpowiedni kącik lub 
nawet klub dla górników-eme
rytów. Mówiono również o 
Ochotniczej Rezerwie M ilicji 
Obywatelskiej, która winna

i osiedli
objąć patronat nad parkami, 
skwerami i innymi miejscami 
publicznymi.

Wyborcy z Pszowa wyrazili 
również nadzieję, że przedsta
wiciele przyszłej PRN zaglą
dać będą częściej do tego mia
sta, a jej radni na sesje MRN.

Bolączkę mieszkańców Pszo
wa stanowi brak wystarczają
cej ilości energii elektrycznej. 
Domagano się rozwiązania te
go problemu.

Na spotkaniu wyborców w 
Jastrzębiu Zdroju wysunięto 
kilkanaście postulatów pod 
adresem przyszłej Pow. Rady 
Narodowej, zwłaszcza w spra
wie naprawy dróg i oświetle
nia ulic oraz deficytu wody.

W czasie tych spotkań zade
klarowano szereg czynów spo
łecznych. (jan)

Z  N ie d o b c z y c

Krótko i ciekawie
gospodarstwie następowała co 4 lata, 
zaś wymiana sadzeniaków ziem
niaka obejmowała okres od 2 do 
3 lat.

Zwiększyć dostawy nawozów 
mineralnych w czystym składni
ku do 105 kg na ha.

Wprowadzić do pracy w rol
nictwie dalsze maszyny rolnicze, 
a szczególnie zestawy traktoro
we, przy jednoczesnym zmniej
szeniu stanu koni do 10 sztuk na 
100 ha użytków rolnych.

PRZEPROWADZIĆ 
W ZAKRESIE PRAC 
MELIORACYJNYCH: 

regulacje rzek i potoków, na 
rzece Cynie od Makowa do Cy
przanowa, na rzece Sumina w 
obrębie wsi Górki, na rzece Tro
ja od Gródczanek do Samboro
wic o łącznej długości 11 km;

renowację i budowę wałów na 
odcinku 5 km w Łęgu, Zawadzie 
Książęcej. Turzu, Łubowicach i 
Grzegorzowicach;

59 ferm
drobiarskich

w pow. wodzisławskim
Na przestrzeni minionego 

roku utworzonych zostało na 
terenie pow. wodzisławskiego 
6 nowych ferm drobiarskich. 
Przeciętne stado podstawowe 
z nich waha się w granicach 
120— 400 szt. rasy „Leghorn“ . 
Niezależnie od tego powstało 
w  tym samym czasie 5 ferm 
kaczych, w  których podstawo
we stada wynoszą przeciętnie 
50 do 100 szt., oraz kilka mniej
szych f erm kaczych rasy „Pe
kin" . Celem zabezpieczenia fa
chowej opieki nad wszystkimi 
f ermami, których w powiecie 
wodzisławskim jest już w  tej 
chwili 59 — Ref. Prod. Zwie
rzęcej prowadzi zimowe szko
lenia oraz poradnictwo indy
widualne w tym zakresie. Szko
lenie odbywa się poprzez Po
wiatowy Związek Hodowców 
Drobiu, który zrzesza w swych 
szeregach 215 osób.

Z inicjatywy wodzisławskie
go Komitetu Powiatowego 
PZPR zorganizowano naradę

Kino panoramiczne
w Pszowie

W  ub. sobotę odbyła się 
w Pszowie uroczysta pre
miera pierwszego filmu pa
noramicznego. Wyświetlo
no go w miejscowym kinie 
„Apollo", które kosztem 
ok. 1 mln. zł. zostało grun
townie przebudowane i u
nowocześnione.

Tak więc w okręgu ryb
nicko - wodzisławskim po
siadamy już pięć kin szero
koekranowych: dwa w
Rybniku oraz po jednym 
w Żorach i Wodzisławiu a 
ostatnio w Pszowie. (y)

W ZAKRESIE GOSPODARKI 
KOMUNALNEJ I MIESZKA
NIOWEJ program przewiduje: 
kapitalne i bieżące remonty w 
716 izbach mieszkalnych, budo
wę nowych i rozbudowę istnie
jących wodociągów, rozbudowę 
sieci kanalizacyjnej o długości 
1500 mb., budowę ulic w Kuźni 
Raciborskiej na długości 600 mb 
oraz konserwacje ulic, placów i 
zieleńców w całym powiecie. 
Ponadto program postuluje za
potrzebowanie około 32 mln zł 
kredytów długoterminowych na 
budownictwo indywidualne ro
botnicze.

Planuje się rozszerzyć ilość 
punktów rzemieślniczych w ca
łym powiecie o 266 w takich 
branżach, jak metalowa, drzew
na, skórzana i odzieżowa. Sieć 
punktów sprzedaży detalicznej 
rozwinie się o dalszych 29 skle
pów. Wybuduje się magazyny 
nawozowe w Tworkowie. Marko
wicach Chałupkach i Krzano
wicach, magazyny zbożowe w 
Makowie i Krzyżanowicach. Roz
budowane zostaną składy maga
zynowe przy PZGS w Racibo
rzu oraz wybudowane nowe 
punkty skupu płodów rolnych w 
Krzanowicach, Rudach Wielkich, 
Chałupkach oraz sklepy w Pie
trowicach Wielkich i Rudach 
Wielkich.

W roku 1961 planuje się zorga
nizować nowy ośrodek zdrowia 
w Rudniku, punkt lekarski w 
Borucinie oraz rozbudować am
bulatorium analityczne w Raci
borzu na potrzeby terenowej 
służby zdrowia.

W związku z przewidywanym 
wzrostem ilości młodzieży szkol
nej w szkołach podstawowych, 
rozszerzona będzie liczba oddzia
łów do 302. ilość izb lekcyjnych 
z 198 do 203. Zwiększy się rów
nież liczba nauczycieli ze 192 o
becnie do 218 w roku 1963.

Wybudowana zostanie szkoła

Do tej pory widok Knurowa 
nie nastrajał zbyt optymistycz
nie. Przed kilkunastu dniami 
odbyła się tu narada, poświę
cona poprawie wyglądu estetycznego

z przedstawicielami Zakładów 
Energetycznych Bielsko - Bia
ła oraz Rejonu Sieci w  Rybni
ku.

Naradę poświęcono omówie
niu spraw związanych z po
prawą mocy elektrycznej w 
powiecie wodzisławskim, W 
sprawie tej KP PZPR otrzy
mał i nadal otrzymuje bardzo 
dużą ilość zażaleń. Szczególnie 
w Pszowie, Turzy, Gorzycach, 
Syrynii i Godowie nastąpił 
spadek mocy prądu, nie po
zwalający korzystać z telewi
zorów, aparatów radiowych a 
nawet z oświetlenia mieszkań.

Postulowano więc urucho
mienie Rejonu Sieci w Wodzi
sławiu. Przedstawiciele Zakła
dów Energetycznych przedłożą 
do dnia 31 marca br. wnioski 
w tej sprawie. Do tego czasu 
wymienią oni przewody elek
tryczne w najsłabszych miej
scach oraz zasilą pracownika
mi posterunek monterski w 
Wodzisławiu.

Miasto Niedobczyce składa 
się zasadniczo z czterech dziel
nic, a to samych Niedobczyc, po 
nadto Rymera, Niewiadomia i 
Popielowa. Do najlepiej oświe
tlonych i najestetyczniej urzą
dzonych, jeśli chodzi o drogi i 
chodniki, należą osiedla „Ry
mer" oraz „Ignacy", za co wiel
kie brawa należą się obydwu ko
palniom położonym na ich tere
nie.

Prosimy jednak pamiętać, że 
w Niedobczycach i Popielowie 
również mieszkają górnicy.

• • •

W Niedobczycach, wzorem in
nych miast, rozpoczęto oświe
tlanie numerów na domach mie
szkalnych. Inicjatywa piękna i 
pożyteczna, ułatwi bowiem ży
cie rodzinne tu zamieszkałych 
obywateli i przyjezdnym, a nade 
wszystko służbie zdrowia, któ
rej karetki dotąd musiały błą
dzić po omacku.

• • •

Zupełnie przypadkowo wpa
dła mi w ręce widokówka, 
przedstawiająca Niedobczyce z 
lat 1936-39. Niczego sobie, na
wet ładna. A może by podobną 
próbę zrobić dziś? Przecież ma
my w Niedobczycach dużo pięk
nych, nowych obiektów, który
mi chcielibyśmy się pochwalić 
na zewnątrz, że wymienię tylko

estetycznego Knurowa. Obecni byli 
m. im..: dyrektor kopalni mgr inż. 
Jerzy Matuszewski, przewodni
czący Prezydium MRN Artur 
Suszka, dyrektor Józef Kuczek, 
architekt inż. Teodor Wieczorek 
i inni. Na naradzie powołane zo
stały zespoły robocze jak: napra
wy i budowy ulic, naprawy ka
nalizacji i wodociągów, do spraw 
oświetlenia i elektryfkacjj oraz 
do naprawy budynków. Narada 
mała wybitnie roboczy charakter. 
Ustalono na niej bowiem kon
kretne zadania do realizacji.

W przedłożonym planie prze
widziano naprawę i odnowienie 
tynków 17 budynków mieszkal
nych przy ulicy Żwirki i Wigury, 
B. Prusa oraz znajdujących się 
tam budynków gospodarczych. 
Koszt robót — 580 tys. zł.

Pomyślano również o naprawie 
bram wjazdowych i parkanów. 
Jeszcze w tym roku budynki 
znajdujące się w sąsiedztwie no- 
wooddanego Klubu Górniczego 
przybiorą bardzie j estetyczny wy
gląd. Remonty zewnętrzne bu
dynków przeprowadzone zostaną 
ponadto przy innych ulicach.

W trosce o estetyczny wygląd 
miasta mieszkańcy domów kopalnian

ych będą musieli zlikwido
wać również drewniane budki i 
chlewiki, które szpecą wygląd 
miasta.

Dużo wysiłku włoży również

DK kopalni „Ignacy" , żłobek, 
park itp.

Co na to komisja KO przy 
PMRM w Niedobczycach? Skór
ka warta chyba wyprawy!

• * *

Kto wydał polecenie nawiezienia 
żużla z hałdy na drogę, wiodą
cą do osiedla „Beatą", niech 
też spowoduje usunięcie z na
wierzchni dużych kęsów kamie
nia. Przecież drogą tą dojeżdża 
ją na rowerach i motocyklach 
do pracy pracownicy kopalni 
„Rymer" i RZN, toteż, przy 
równoczesnym braku oświetle
nia, łatwo o wypadek.

Koresp. PP
(nazwisko znane redakcji)

Ziarnko do ziarnko
a w sumie 4 lata więzienia

W lipcu ub. roku dyrekcja MHD 
przyjęła Karola Panka z Rybnika
na stanowisko kierownika sklepu 
odzieżowego nr 114 w Boguszowi
cach. Już po miesiącu, w wyniku 
przeprowadzonego remanentu, w 
sklepie tym stwierdzono manko 
w wysokości 12.345,22 zł. Na roz
prawie sądowej zeznał on, iż pie
niądze przywłaszczał systematycz
nie z dziennych utargów po 500 
lub 1000 zł.

Sąd Powiatowy w Rybniku ska
zał go na 2 lata więzienia oraz 
grzywnę 5000 zł. W okresie odby
wania kary Panek pozbawiony zo
stał również publicznych i obywa
telskich praw honorowych. (H)

zespół do spraw zieleńców i par
ków. Plan pracy przewiduje uzu
pełnianie ogrodzeń, wysadze
nie drzewek, krzewów i kwia
tów oraz założenie ławek i placu 
zabaw dla dzieci obok stadionu. 
Nowe skwerki powstaną również 
obok Domu Górnika i naprzeciw 
stacji benzynowej. Wszystkie ro
boty przy zazielenianiu miasta 
zakończone zostaną do końca 
maja br.

W akcji tej z dużą pomocą 
przychodzą knurowskie szkoły 
nr 1 i 2, które w czynie społecz
nym wykonają szereg prac.

Zespół naprawy kanalizacji i 
wodociągów na terenie Knurowa 
zamierza za sumę 315 tys. zł wy
konać odcinek wodociągu ze
wnętrznego wzdłuż ulicy Dzier
żyńskiego. Prawdopodobnie Wo
jewódzkie Przedsiębiorstwo Wo
dociągów rozpocznie budowę sie
ci wodociągowej również na uli
cy 1 Maja. Wykonane zostaną 
ponadto podłączenia rowów ulicz
nych dla osiedla Domków Fiń
skich wzdłuż ulicy Dzierżyńskie
go .Odnowienia doczekają się 
również zabudowania przedszko
la.

W ten sposób rozbudowujące 
się miasto, które w niedalekiej 
przyszłości powiększy się o prze
szło 30 tys. mieszkańców (Niebo
rowice), nabierze schludniejszego 
niż dotąd wyglądu. (H)

Wodzisław otrzyma 
w łasn y rejon sieci

W  K N U R O W IE

Estetyka na codzień

Pełne poparcie!

Program FJN dla Rybnika
i powiatu - zaakceptowany
W  dniu 10 marca odbyło 

się w Rybniku plenarne ze
branie Powiatowego Komi
tetu FJN w Rybniku. W  ze 
braniu wzięli udział przed
stawiciele organizacji społe
cznych, związkowych i par
tii, między innymi STANI
SŁAW KARWIK —  I sekre
tarz KP PZPR w Rybniku, 
oraz kierownik Wydziału 
Oświaty i Nauki KW PZPR  
—  HENRYK HRYNISZ
CZAK.

Zebrani jednogłośnie przy
jęli program Frontu Jedno
ści Narodu dla Rybnika i po
wiatu. Następnie sekretarz 
ŚL, ob. KRUPA, przedstawił 
kandydatów FJN do przy
szłej Powiatowej Rady Na
rodowej w  Rybniku, sekre
tarz SD natomiast zaprezen
tował kandydatów do Miej
skiej Rady Narodowej.

Wszystkie propozycje FJN 
uzyskały pełne poparcie rów
nież w wystąpieniach dysku
tantów, którzy reprezentowali

wali poglądy członków or
ganizacji związkowych, spo
łecznych i całego społeczeń
stwa rybnickiego. (zbi)

Imponujące wystawy 
16-lecia

W dniu 15 marca o godzinie 
10 zostanie otwarta na ryb
nickim Rynku wielka wysta
wa szesnastoletniego dorobku 
Ziemi Rybnickiej. Zwiedzają
cy będą mogli oglądać osiąg
nięcia zarówno w dziedzinie 
przemysłu, rolnictwa, jak i 
handlu, kultury i in. Napraw
dę będzie na co popatrzeć!

Podobna wystawa zostanie 
otwarta w Wodzisławiu, w Li
ceum Ogólnokształcącym, dnia 
19 marca o godzinie 15. Wy
stawa zaprezentuje pokaźny 
dorobek terenu wodzisławskie
go. Zanim więc oddasz swój 
głos na nowych przedstawi
cieli władzy ludowej, idź, 
sprawdź, co zdołali zrobić ich 
poprzednicy w ciągu szesnastu 
lat Polski Ludowej. (zbi)

Rozlosowano nagrody
w konkursie oszczędzania

KNURÓW. — 25 bm. w Domu 
Kultury kopalni „Knurów" odbyło 
się losowanie nagród w konkursie 
oszczędzania, zorganizowanym 
przez redakcję „Nowin" oraz Spół
dzielnię Oszczędnościowo - Pożycz
kową. Fortuna tym razem uśmie
chnęła się do Knurowian, którzy 
wylosowali aż trzy czołowe nagro
dy.

5.000 zł, wytypował nr 16 024 z 
knurowskiej książeczki oszczędno
ściowej nr 352 137.

Nagrody po 2.000 zł. wytypowane 
zostały na nr 18 853 książeczki 
352 718/143 z Rybnika oraz nr 15 175 
i 152 557 z Knurowa.

Trzecimi nagrodami po 1.000 zł. 
z Wodzisławia, nr 15 435 z ks. o. 
352 145 z Knurowa oraz nr 25 277 
z ks. o. 363 059 z Wodzisławia.

Ponadto wylosowano szereg na
gród po 500 i 250 zł. W Czerwionce 
500 zł. wygrała ks. o. 327 542 na ku
pon 10 472, nagrodę 250 zł. ks. o. 
152 449 na kupon 10 029. W Gorzy
cach 500 zł. na kupon 12 238 (ks. o. 
213 318), oraz 250 zł. na nr 11.849 
(ks. o. 186 529). W Jastrzębiu 500 zł. 
na kupon 14 080 (ks. o. 362 877) oraz 
250 zł. na nr 13 419 (ks. o. 61 341). W 
Knurowie 500 zł. na kupon 16 269 
(ks. o. 352 193) oraz 250 zł. na nr 
15 731 (ks. o. 38 422). W Lubomii 
500 zł. na kupon 16 609 (ks. o.

Czuchowscy chuligani
w więzieniu

RYBNIK. Jak już donosiliś
my — mieszkańcy Czuchowa, 
bracia Małeccy i Badurowie 
oraz Ginter Szewczyk wywo
łali we wrześniu ub. roku 
krwawą awanturę na zabawie 
w gospodzie spółdzielczej. W 
czasie bójki lokal gospody zo
stał zdemolowany. W iele osób 
poniosło obrażenia.

Ostatnio odbyła się w Sądzie 
Powiatowym w Rybniku roz
prawa. Sąd surowo ukarał chu
liganów. Józef Małecki i Gin
ter Szewczyk skazani zostali 
po jednym roku więzienia, Ed
ward Małecki i Paweł Badura 
po dziesięć miesięcy, Emil Ma
łecki na 9 miesięcy, a Eryk 
Badura na siedem miesięcy 
więzienia.

61 367) oraz 250 zł. na nr 16 715 (ks. 
o. 61 391) W Lyskach 500 zł. na ku
pon 17 371 (ks. o. 38 444) oraz 250 zł. 
na nr 17 502 (ks. o. 447 188). W Ryb
niku 500 zł. na kupon 19 274 (ks. o. 
264 503/214) oraz 250 zł. na nr 18 421 
(ks. o. 38 167/48). W Rydułtowych 
500 zł. na kupon 20 975 (ks. o. 
152 639) oraz 250 zł. na nr 21 581 (ks. 
o. 38 304). W Wodzisławiu 500 zł. na 
kupon 26 586 (ks. o. 363 172) oraz 250 
zł. na nr 25 104 (ks. o. 363 059). W 
Żorach 500 zł. na kupon 31 769 (ks. 
o. 380 343) oraz 250 zł. na nr 32 680 
(ks. o. 420 312).

Szczęśliwym laureatom; Edwar
dowi Baluch z Knurowa. Klotyl
dzie Wolnej z Rybnika, Paulinie 
Lewii z Knurowa, Henrykowi Mar
szczykowi oraz Klarze Szkatule z 
Kasy Oszczędnościowej w Wodzi
sławiu, Teresie Pilnej, Ryszardowi 
Gemander, Bronisławie Bismor z 
Knurowa jak również wszystkim 
innym życzymy wygranych w na
stępnych konkursach.

Nagrody do odebrania w po
szczególnych kasach. (H)

Coraz więcej szkół
w pow. raciborskim
Powiatowa Rada Narodowa 

w Raciborzu zamyka 3-letni 
okres swojej działalności, po
ważnym dorobkiem w dziedzi
nie oświaty. Widoczne to jest 
zarówno w budownictwie no
wych obiektów szkolnych, jak 
i trosce o modernizację istnie
jących obiektów, w trosce o 
wyposażenie szkół w sprzęt i 
pomoce naukowe.

W czasie kadencji Rady, wy
budowano nowy budynek 
szkolny w Krzyżanowicach 
oraz rozbudowano szkołę w 
Zawadzie Książęcej — kosztem 
7 mln zł. Na remonty kapital
ne szkół PRN wydatkowała x 
budżetu 1.800 tys. zł, a na re
monty bieżące GRN-y ze swych 
kredytów wydały 407 tys. zł. 
Na zakup pomocy naukowych, 
sprzętu, książek i czasopism 
do bibliotek szkolnych wyasy
gnowano 420 tys. zł.



„Trzeba stworzyć mocne zaplecze
dla powstającego przemysłu w ROW"

-mówi pełnomocnik Rządu do spraw R O W  

inż. ALEKSY SIERADZKI

Zjazdu

Generalny Dyrektor w MG 
i E, Pełnomocnik Rządu do 
spraw Rybnickiego Okręgu 
Węglowego inż. Aleksy

Sieradzki.

Jeszcze do niedawna sprawa 
rozbudowy ROW traktowana 
była przez wiele czynników ja
ko inwestycja realizowana w 
ramach kompetencji władz wo
jewódzkich i poszczególnych 
instytucji terenowych. Nastrę
czało to wiele kłopotów, opóź
niało terminy rozpoczęcia bu
dowy poszczególnych obiek
tów, nie gwarantowało harmo
nijnej współpracy pomiędzy 
wykonawcami, a co najważ
niejsze, nie dawało realnych 
podstaw finansowania tak poważnego

Z obw odow ego
TRZZ

W o d z i s ł a w
W ub. r. utworzono w powie

cie wodzisławskim cztery dal
sze koła terenowe Towarzy
stwa Rozwoju Ziem Zachod
nich, zwołano 5 posiedzeń Za
rządu Obwodu, 2 posiedzenia 
z udziałem prezesów poszcze
gólnych kół oraz zorganizowa
no kilka wyjazdów do powia
tu kozielskiego, z którym po
wiat wodzisławski utrzymuje 
stały kontakt.

Do zacieśnienia współpracy 
z powiatem kozielskim przy
czyniły się szczególnie koła 
istniejące przy kopalni „An
na" i Zakładach Koksochemicz
nych Radlin, oraz członkowie 
chóru „Słowacki"' z Radlina.

Wodzisławscy aktywiści 
TRZZ wzięli m. in udział w 
odsłonięciu pomnika w Koźlu 
oraz w uroczystościach oko
licznościowych na terenie Kę
dzierzyna i Kłodnicy. Nato
miast na terenie swego powia
tu urządzili kilkadziesiąt od
czytów i pogadanek o tematy
ce Ziem Zachodnich. Na wy
różnienie zasługuje inicjatywa 
aktywistów koła terenowego 
w  Gołkowicach, którzy zorga
nizowali konkurs pt.: „Czy 
znasz Ziemie Zachodnie" .

Tak w dużym skrócie przed 
stawia się ubiegłoroczna dzia
łalność Wodzisławskiego Za
rządu Obwodowego TRZZ, omó
wioną w sprawozdaniu pre
zesa ustępującego Zarządu 
tow. Stanisława Kiermaszka. 
Uzupełnieniem sprawozdania 
był referat wiceprezesa Zarzą
du tow. Mariana Łunarzew
skiego, który mówił na temat 
rewizjonizmu zachodnio - nie
mieckiego.

W dyskusji poruszano spra
wę planów działalności TRZZ 
i stawiano konkretne propo
zycje, dotyczące dalszej rozbu
dowy kół zakładowych i tere
nowych oraz wciągnięcia do 
tej pracy członków innych or
ganizacji społecznych.

Przedstawiciel Zarządu Okrę
gu w  Katowicach tow. Rajca 
stwierdził, że Zarząd Obwodo
wy TRZZ w Wodzisławiu ma 
za sobą duże osiągnięcia.

W wyniku przeprowadzo
nych wyborów prezesem Za
rządu Obwodowego został tow. 
mgr JÓFEF BŁATOŃ, wice
prezesami — inż. B. KO ZIL
SKI i ŁUNARZEWSKI, sekre
tarzem oh. N A T A L IA  GAR
DYAN, skarbnikiem tow. T A 
DEUSZ KUBICA. (jan)

ważnego przedsięwzięcia, ja
kim jest rozbudowa Rybnickie
go okręgu Węglowego.

Ostatnia uchwała Komitetu 
Ekonomicznego Rady Mini
strów stała się momentem prze
łomowym. Dla omówienia tych 
wszystkich problemów, które 
wiążą się z dalszą realizacją in
westycji w ROW, zwróciliśmy 
się do Pełnomocnika Rządu do 
spraw Rozwoju Rybnickiego 
Okręgu Węglowego, posła inż. 
Aleksego Sieradzkiego z proś
bą o podzielenie się z naszymi 
Czytelnikami, refleksjami, zwią
zanymi z wprowadzeniem w 
życie tak istotnej uchwały.

Uchwala ta -  mówił poseł 
Aleksander Sieradzki — rze
czywiście jest momentem 
zwrotnym. Dzięki niej właśnie 
rozbudowa Rybnickiego Za
głębia Węglowego stała się za
gadnieniem ogólno państwo
wym. To z kolei pociągnie za 
sobą skoncentrowanie wszyst
kich problemów w jednym 
ośrodku dyspozycyjnym. We
źmy np. zagadnienia budowni
ctwa. Dla sprawnego prowa
dzenia budów na terenie ROW, 
powołane zostanie przedsię
biorstwo, skupiające w swojej 
kompetencji całość zagadnień 
budowlanych. Przyśpieszy to 
realizację wielu inwestycji, a 
co najważniejsze, zapewni 
przyszłym pracownikom budu
jących się zakładów otrzyma
nie nowych mieszkań. Właśnie 
na te sprawy położy się spe
cjalny nacisk gdyż one warun
kują przeprowadzenie w ter
minie prawidłowej rozbudowy.

Jest to niezmiernie ważne 
ponieważ nowe zakłady będą 
potrzebować wielotysięcznej 
rzeszy dobrych fachowców, 
wysoko kwalifikowanych inży
nierów, techników i robotni
ków. Bez dostarczenia tym lu
dziom odpowiedniej ilości 
mieszkań — nie rozwiąże się 
doboru wysokokwalifikowanych

wysokokwalifikowanych fachowców. Dlatego to 
wł aśnie powołane zostanie 
przedsiębiorstwo o dużej kon
centracji środków finanso
wych.

W okresie najbliższych dzie
sięciu łat, w związku z zapla
nowaną budową nowych ko
palń, codziennie przez okręg 
Rybnicki przepływać będzie 
54 tys. masa węgla. Stawia to 
przed komunikacją tego okrę
gu nowe, niezmiernie trudne 
zadania. Już dziś, w porówna
niu z rokiem 1938, ruch towa
rowy i osobowy wzrósł prawie 
o 100 proc. Poradzono temu

W nowym programie
Filharmonii

R O W
K .  R u n d

26 marca br. Filharmonia ROW
wystąpi z nowym programem. 
Społeczeństwo czeka na ten 
koncert z nie mniejszym zainte
resowaniem, niż na koncert pre
mierowy. Nowy program został 
już starannie przygotowany. 
Prawdopodobnie zakończy on

bez wykonania poważniejszych 
inwestycji. Obecnie jednak za
chodzi konieczność rozbudowy 
poszczególnych stacji węzło
wych, budowy nowych przy
stanków i budynków kolejo
wych".

Ostatnia uchwała zobowią
zuje resortowych ministrów do 
wyposażenia podległych im 
placówek w najbardziej nowo
czesny sprzęt techniczny dla 
sprawnej realizacji zadań in
westycyjnych.

Wiele uwagi poświęcono za
gadnieniom kopalni gazowych. 
Problemy te rozwiązuje obec
nie Główny Instytut Górniczy. 
Również i zagadnieniami za
solenia rybnickich wód zajmu
ją się gigowscy naukowcy — 
powiedział na zakończenie Peł
nomocnik Rządu do Spraw 
ROW, inż. Aleksy Sieradzki.

Jest to tylko drobny wyci
nek zagadnień Rybnickiego 
Okręgu Węglowego. Jest ich 
znacznie więcej. Ostatnia uch
wała stała się aktem prawnym 
koordynującym prawidłowy 
przebieg realizacji inwestycji.
I to jest najważniejszym za
gadnieniem tej uchwały.

Rozmawiał:
ST. SZYMAŃSKI

obecny sezon muzyczny w na
szym regionie.

Jednym z punktów nowego 
repertuaru będzie „UWERTU
RA ŚLĄSKA" — ZDENKA KA
ROLA RUNDA. Sam kompozytor 
będzie dyrygował orkiestrą, wy
konującą ten utwór.

Z. K. Rund liczy obecnie 68 lat 
Urodził się na Zaolziu. Dziś jest 
docentem Wyższej Szkoły Muzy
cznej w Katowicach. Zaintereso
wania jego są bardzo rozległe, 
jest bowiem skrzypkiem, dy
rygentem. kompozytorem i peda
gogiem. Wydał również kilka cen
nych dzieł pedagogicznych z za
kresu muzyki.

Z najciekawszych pozycji jego 
dorobku warto wymienić; ,,Kon
cert na obój" (aktualnie — w re
pertuarze Filharmonii Praskiej). 
" Koncert na puzon i skrzypce", 
liczne pieśni, tańce symfoniczne 
oraz słynną „Uwerturę Śląską" . 
Rund występuje też często w Pol
skim Radiu.

Charakterystyczną cechą twór
czości kompozytora są wciąż prze
wijające się przez poszczególne 
utwory motywy śląskie. Rund 
jest zapalonym miłośnikiem i 
poetycznym piewcą ludzi Śląska 
i ich życia.

Z okazji zbliżającego się wystę
pu kompozytora Runda w Rybni
ku, indagowaliśmy go na temat 
życia muzycznego w ROW. Arty
sta odpowiedział lapidarnie:

„Rybnik ma szczęście do ta
lentów muzycznych i potrafi je 
rozwijać. Z talentów tych wyra
stają świetni muzycy. Ponadto 
zawsze zadziwia mnie w waszym 
regionie umiejętność organizacji 
życia muzycznego" . (s)

" DZIECKO W FOTOGRAFII

Dla dorosłych, być może, jest to zupełnie już nieprawdopo
dobne: życie zaczyna się od elementarza! Tak... ,,Ala ma ko
ta" , „to jest pies A li" . I tak dalej.

*  *  *

Na zdjęciu Krzyś Bugla. Zdjęcie wykonał jego tatuś, 
Wiktor Bugla z Raciborza, ul. Mickiewicza 17/5.

Wobec licznych zapytań Czytelników informujemy, że nasz 
konkurs pn. „Dziecko w fotografii" jest konkursem nieusta
jącym. Trudno przewidzieć, jak długo jeszcze potrwa. W re
dakcyjnej teczce, nie licząc wydrukowanyc h, znajduje się 
jeszcze ok. 100 prac. Każde wydrukowane zdjęcie honorowa
ne jest wg stawek obowiązujących w dziennikarstwie. W 
związku z tym prosimy o podawanie dokładnych adresów auto
rów zdjęć i kilka danych personalnych o tym, kogo ono przed
stawia. Dane te, jak również nazwisko i adres autora najle
piej wpisać na odwrocie odbitki. Pożądany jest format odbi
tek 13x18.

Obw ody głosowania i ich miejsce

oraz siedziby Obw odow ych Komisji wyborczych
w powiecie rybnickim
(Dalszy ciąg z poprzedniego 

numeru)
OBWÓD Nr 15 — ul. Ofiar Ter

roru, Barbary, Krasińskiego, Mi
kołaja, Piastów, Paderewskiego, 
Sobieskiego.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Szkoła Nr 2 ul. 
Szklana 1.

OBWÓD Nr 16 — ul 26 Marca,. 
K. Miarki, Nowa, Plebiscytowa, 
Skalna, Gen. Świerczewskiego, 
Szpitalna wraz z budynkami ko
palnianymi.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Szkoła Nr 2 ul. 
Szkolna 1.

nicka, Sienkiewicza, Szczerbicka, 
Urbana, Wiejska. Zielona.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Szkoła Nr 3 nowy 
budynek ul. Radoszowska 4.

MIASTO ŻORY
OBWÓD Nr 22

ul. Dolne Przedmieście, Brzozo
wa, Cmentarna, Dębowa, Dworzec, 
Fabryczna, Leśna, Dworcowa, K. 
Miarki, Mikołowska, Piaskowa, 
Powstańców, Stawkowa, Traugut
ta, Wolności, Kolejowa, Śmieszek, 
Świerkowa, Boczna.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Dom Kultury.

OBWÓD Nr 17

Szpital Miejski, Ambulatorium 
kop. „Rydułtowy" .

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Szpital Miejski Świe
tlica.

OBWÓD Nr 18

ul. Benedykta, Głożyńska, Ignace
go, Kalwaryjska, Klasztorna, Krót
ka, Krzyżkowicka, Łącząca, Mo
niuszki, Podleśna, Pszowska, Si
korskiego, Słowackiego, Szkolna, 
Wodna, Wolności od nr 3—21d.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Szkoła Nr 1 ul. 
Szkolna nr 3.

OBWÓD Nr 19

ul. Czernicka, Gajowa, Leśna, Ju
liusza Ligonia, Mickiewicza. Pie
cowska, Ks. Pośpiecha. Racibor
ska, Wolności od nr 22—52, Wa
łowa.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Szkoła Nr 4 ul. Mic
kiewicza 17.

OBWÓD Nr 20

ul. Piaskowa, 3 Maja wraz z bu
dynkami kopalnianymi oraz domy 
kopalniane położone przy ulicach: 
Juliusza Ligonia, Kolonia Karola, 
Leona, Mickiewicza. Ofiar Terro
ru, Kolonia Orłowiec, Urbana.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Zasadnicza Szkoła 
Górnicza ul. 3 Maja. 

OBWÓD Nr 21

ul. Damrota, Dworska, Jacka, Ko
lejowa, Kordeckiego, Polna, Pie
trzykowicka, Radoszowska, Rybnicka

OBWÓD Nr 23
ul. Armii Czerwonej, Garncarska, 
Męczenników Oświęcimskich, Ry
nek, Szeptyckiego, Moniuszki, 
Zgaślika. Koszarowa, Aug. Bisku
pa, Bramkowa, Gen. Zawadzkie
go, Kościuszki, Murarska, Mickie
wicza. Osińska, Ogrodowa, Pszczyń
ska. Stodolna, Zostawa.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Szkoła Nr 1.

Wyzwolenia, Kościuszki, Szkolna, 
Chopina, J. Słowackiego.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Szkoła Nr w Osie
dlu.

(Ciąg dalszy na stronie 4)

Spotkanie
w  K P  PZPR

Z inicjatywy KP PZPR Wo
dzisław odbyło się niedawno 
w Wodzisławiu spotkanie se
kretariatu KP z członkami ko
legium redakcyjnego „Nowin" .

W spotkaniu tym wzięli 
udział sekretarze KP PZPR 
Wodzisław tow.  tow. Regulski, 
Pajączek i Krawczyk oraz szef 
Prokuratury Powiatowej tow. 
Reiner. Z redakcji „Nowin" 
uczestniczyli redaktor naczel
ny — tow. M. Frelichowski, 
sekr. red. —  F. Pietrzyk oraz 
sekr. POP przy redakcji — 
J. Sławik.

I sekretarz KP PZPR tow. 
Jan Regulski przeprowadzi! 
pozytywną ocenę naszego ty
godnika. Wskazał równocześ
nie na niektóre braki, do któ
rych zaliczył m. in. niedosta
teczne powiązanie pisma z in
teligencją wodzisławską oraz 
młodzieżą.

9Spotkanie
Rozbudowa wodzisławskich 

kopalń węgla kamie n n e g o  
przynosi powiatowi temu ró w nież 
i sporo kłopotów. Rodzą się 
nowe problemy, nad których 
prawidłowym rozwiązaniem 
czuwa Komitet Powiatowy. W 
swej coraz trudniejszej pracy 
liczy on na pomoc naszego ty
godnika.

Wymieniono również sporo 
doświadczeń. Ustalono np., że 
na łamach naszego tygodnika
ukaże się szereg problemowych 
pozycji, dotyczących zagadnień 
powiatu wodzisławskiego. Ko
mitet Powiatowy PZPR pomo
że redakcji w zwerbowaniu 
kilkunastu współpracowników, 
rekrutujących się z inteligen
cji twórczej.

Podobne spotkania odbywać 
się będą kilka razy w roku.

(jan)

O b u d o wa krocząca

Marzenie, które stało się rzeczywistością

OBWÓD Nr 24
ul. Boryńska, Folwaracka, Górne 
Przedmieście. Kłapczyka, Kradzie
jowska, Rybnicka, Sikorskiego, 
Szczejkowicka, Wodzisławska.

Siedziba Obwodowej Komisji
Wyborczej — Szkoła Nr 2.

OBWÓD Nr 25
Szpital Miejski.

Siedziba Obwodowej Komisji
Wyborczej — Szpital Miejski.

OSIEDLE
BOGUSZOWICE

OBWÓD Nr 26
kolonia Nowy 

Komisji

Boguszowice Wieś 
Dwór.

Siedziba Obwodowej 
Wyborczej — Biblioteka.

OBWÓD Nr 27
bloki mieszkalne kop. „Jankowi
ce" i Domy Górnika Nr 1 i 1a.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Klub NOT przy kop. 
„Jankowice ".

OBWÓD Nr 28

osiedle robotnicze — ulice: Plac 
1 Maja, plac Wolności, plac Wyzwolenia

W ostatnich czasach górnicy polscy żyją pod wrażeniem 
serii udanych eksperymentów (m. in. w  kopalniach „Dębień
sko" , „Zabrze" i „Bytom" ) z tzw. OBUDOWĄ KROCZĄCĄ. 
Co to jest?

TRZY ETAPY

Wiadomo, że eksploatacja wę
gla wymaga kilka zasadniczych 
czynności. Z grubsza biorąc — u
rabiania węgla, ładowania go na 
przenośniki (do wagoników) i 
wreszcie obudowy. Od wieków 
czynności te były bardzo uciążli
we dla górnika, ponieważ musiał 
je wykonywać siłą własnych mię
śni. Stąd też nieustanne wysiłki, 
techników w kierunku zmechani
zowania tych prac. Udało się je z 
powodzeniem zrealizować w dzie
dzinie urabiania i ładowania wę
gla.

NIELADA SUKCES

W kopalniach rybnicko-wodzi
sławskich np. 55 proc. wydobycia 
urabiane jest mechanicznie, zaś 
jedna trzecia — ładowana mechanicz

nie. Warto dodać, że mecha
niczne ładowanie w naszych ko
palniach zacz ęto w roku 1950. 
Sukcesy więc jakie na tym polu 
osiągnięto, mają dużą wymowę

CZAS TO PIENIĄDZ

Dotąd jednak nie zmechanizo
wany został jeszcze trzeci, ostatni 
etap fizycznej pracy górnika — 
obudowa. Zadaniem obudo
wy jest zabezpieczenie miejsca

pracy przed oberwaniem skał 
stropowych. Przez dziesiątki lat 
używano do tego drogiego i defi
cytowego drewna, później stalo
wych stojaków. Ale te czynności 
pochłaniały ogromnie dużo cza
su. Rewelacyjne wprowadzenie 
do urobku kombajnów wykazało, 
że takie sposoby obudowy nale
żą do " ślamazarnych" i przede 
wszystkim nie zawsze są bezpie
czne. W ten sposób ostatnia faza 
eksploatacji węgla urosła do „wą
skiego gardła" w podziemiach 
kopalń.

REWELACYJNA
KONSTRUKCJA

Wysiłek fachowców skierowa
ny był więc na ten odcinek pracy 
górników. Tak doszło do bardzo 
ciekawego, jeśli nie rewelacyjne
go, skonstruowania urządzenia od
budowy kroczącej. Jest ona wy
konana ze stali i zaopatrzona w 
urządzenie, powodujące przemie
szczenie obudowy z miejsca na 
miejsce, w miarę postępu frontu 
eksploatacji. Ów kroczący ro
bot" napędzany jest pod ciśnie
niem 150 atmosfer.

MÓWI INŻ. ST. KOKOT

Główny inżynier górniczy 
RZPW, mgr inż. Stanisław Kokot

Kokot, wytrawny specjalista od tych 
zagadnień opowiedział nam o za
letach i korzyściach takiej obu
dowy:

„Obudowa krocząca przede 
wszystkim całkowicie eliminuje 
pracę fizyczną górnika. Daje peł
ną gwarancję bezpieczeństwa, po
nieważ wytrzymałość takiej obu
dowy jest wyższa od dotychczas 
stosowanej. Nie zachodzi bowiem 
obawa zawału pola roboczego — 
częstego źródła katastrof kopal
nianych. Jednocześnie nowa me
toda obudowy poprawia wyniki 
produkcyjne, zwiększa wydaj
ność pracy, skraca czas obudo
wy, umożliwia pełne wykorzysta
nie kombajnów itd."

WALKA Z MORDERCZYM 
WYSIŁKIEM

W ostatnim czasie urządzenie 
do takiej obudowy opracowali 
również polscy  konstruktorzy.
Fabryki nasze przystąpiły do se
ryjnej produkcji. Urządzenia ta
kie zastosowane zostaną we wszy
stkich kopalniach Rybnickiego 
Okręgu Węglowego.

Tak więc — jedna z bardziej 
uciążliwych prac górnika znala
zła nowoczesne rozwiązanie w 
pracowniach techników. Techni
ka coraz częściej i w coraz szer
szym zakresie idzie na pomoc 
człowiekowi, likwidując w proces
ie produkcji „towarzystwo" mor

derczego wysiłku.
STAPI



Siedziby Obwodowych 
Komisji Wyborczych

16 l a t  te m u

Salutem 2 0  salw ze 124 dział
u czczo n o  w  M oskw ie  
z d o b y w c ó w  R y b n ik a

ZE WSPOMNIEŃ
Lepiej stać się nie mogło

70-letni W IKTO R BERGER siostry w Orzepowicach oraz 
u krewnych w Kuźni. Pewne
go razu odwiedził jednak dom 
i wtedy jak na złość zjawili 
się Niemcy z tajnej policji. Ko
tula czmychnął czym prędzej 
z domu. Na dworze zapadał 
zmrok. Ale tajniacy zagadnęli 
przechodzącą staruszkę która 
wypaplała, że widziała go wła
śnie tam a tam... To im wy
starczyło.

Kotula był jednak sprytniej
szy.

Widząc podążających za nim 
Niemców, ani przez chwilę nie 
pomyślał o ucieczce. Uradowa
ni z udanego „polowania" taj
niacy zapomnieli nawet przy
gotować broń.

Podeszli do powstańca. Wte
dy Kotula gwałtownym ru
chem przyjął pozycję obronną, 
wyjmując jednocześnie z zanadrza

Strajki górnicze
Żandarmi zatrzymali TEODO

RA WĘGLORZA pod mostem 
na ulicy Chwałowickiej w Ryb
niku. Miał ze sobą notes ze spi

sem imiennym kompanii. Przed 
gmachem starostwa spotkał na
czelnika gminy Chwałowice — 
Jarczyka. Zrazu do głowy wpada 
mu wybawcza myśl. Pod pretek
stem, iż przesyła pieniądze żo
nie, trzydzieści nazwisk powstań
czych przechodzi w ręce naczel
nika gminy. Awantura zaczyna 
się dopiero w czasie rewizji w 
koszarach.

— Przecież miał ze sobą czar
ny notesik ze spisem kompanii! 
— wrzeszczał wściekle sotnik.

Zmieszani policjanci wytrzesz
czali teraz oczy. Musieli jednak 
utrzymywać, iż nic takiego nie 
widzieli.

Węglorz trafił do więzienia. Te
go samego dnia do jego celi 
wrzucono ośmiu innych powstań
ców. Odprowadzono ich nazajutrz 
pod eskortą karabinów do sta
rostwa.

zanadrza marynarki fajkę, z któ
rą rzadko się rozstawał. W y
stająca z rąk „lufa" podziała
ła na Niemców jak zimny pry
sznic. Rozbrojeni, uciekali po
tem pod komendę wygrażają
cego fajką Kotuli.

Innym razem przed plebiscy
tem, kiedy to Niemcy agitowa
li aby głosować na ich stronę, 
do Zebrzydowic przyjechała w  
tym celu orkiestra, która za
brała się do grania w gospo
dzie niejakiego Antoniego Ku
fiety. W przerwach pomiędzy 
„szlagierami" odbywała się 
oczywiście propaganda anty
polska.

Występ ten urozmaicił Niko
dem Sobik, który wkroczył do 
wsi z 18-to osobowym oddzia
łem. Dosłownie rozkurzył on 
służalczych grajków.

Po wszystkim, ludzie w Ze
brzydowicach mówili:

— Lepiej już stać się nie mo
gło!

Był to dzień targowy, 5 kwiet
nia 1921 rok.

Tymczasem w Starostwie, przed 
biurem kontrolera włoskiego od
powiadającego za ład i porządek 
na tych terenach, czekali: prze
wodniczący Rady Zakładowej ko
palni „Chwałowice“ — Karol 
Pander i jego zastępca Karol Du
dek. Czekali również przewodni
czący Rad Zakładowych kopalń 
„Jankowice" i „Rymer“ , aby oz
najmić mu, iż załogi wymienio
nych kopalń, solidaryzują się w 
pełni z powstańcami i staną w 
ich obronie. Protestując prze
ciw aresztowaniu Węglorza zało
gi kopalń „Chwałowice“ i „Jan
kowice" już zastrajkowały, a ko
palnia „Rymer“ rozpocznie od 
południa.

W ten sposób, dzięki solidar
ności braci górniczej i pod jej 
presją, Teodor Węglorz został 
uwolniony. Wyznaczono mu tyl
ko karę pieniążą w wysokości 
200 marek polskich.

(Ciąg dalszy ze strony 3) 

OBWÓD Nr 29

osiedle robotnicze — ulice: H. Sa
wickiej, J. Lompy, Piasta, M. Ko
pernika, Jagiellońska, J. Ligonia, 
M. Reja, J. Dąbrowskiego, M. Ko
nopnickiej, J. Wieczorka.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Świetlica ZZG w 
Osiedlu.

OSIEDLE
CHWAŁOWICE

OBWÓD Nr 30

ul. 1 Maja od nr 2—68, 94—104,
1—49 i 91—97, Jankowicka od nr 
8—18 i 11, Waryńskiego nr 2, 7, 11. 
47. oraz nr 8—20. Krótka nr 14. 
Pod Zwałem 3 i 5, Barak od nr 
1—5. Żeromskiego nr 1, Gen. 
Świerczewskiego nr 20—22, P ow
stańców nr 4—10.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Internat Zasadniczej 
Szkoły Górniczej, ul. 1 Maja 83.

OBWÓD Nr 31

ul. 1 Maj a nr 70—92, 99—113, Koś
cielna. Działkowców, Obywatelska, 
Okrzei, Cmentarna, Jankowicka, 
Radziejowska, Rybnicka, Polna, 
Gen. Świerczewskiego, Nowa, Wa
ryńskiego, Graniczna, Zwycięstwa, 
Krótka. Żeromskiego, Ludowa, 
Powstańców, Chłopska.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Świetlica ZZG kop. 
" Chwałowice" , ul. 1 Maja 59.

OSIEDLE
CZERWIONKA

OBWÓD Nr 32

ul. Furgoła, Parkowa, Leśna, Dr 
Kostka, K. Miarki, Damrota, Ry
mera, Dworcowa, Krótka, Sienkie
wicza. Kopernika, Wyzwolenia, 
Ogrodowa, Kwiatowa, 3 Maja pra
wa str. od nr 2—46, lewa str. nr 
1—29.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Szkoła Podstawowa 
Nr 1 ul. Furgoła 69.

OBWÓD Nr 33

ul. Mickiewicza, Powstańców, 
1 Maja, Słowackiego, Szkolna, 
Głowackiego, Kościuszki, Wolno
ści.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — świetlica ZZG, ul. 
Wolności 2.

OBWÓD Nr 34

ul. Żeromskiego, Kopaniana, Armii 
Czerwonej, Młyńska, Szyb Za
chodni. Gen. Świerczewskiego, T. 
Bieli. St. Mazanka, Dom Młodego 
Górnika, Górnicza, E. Orzeszko
wej.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Świetlica Koksowni 

Dębieńsko“, ul. Kopalniana 25.

OBWÓD Nr 35

ul. J. Swo body, Topolowa; Wa
ryńskiego, Kościelna, Folwarczna, 
Korfantego, Gliwicka, Cmentarna, 
3 Maja prawa str. nr 52—116, lewa 
strona od 31—85.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Szkoła Podstawowa 
Nr 3 Czuchów, ul. Gliwicka 2.

OSIEDLE
LESZCZYNY

OBWÓD Nr 36
Leszczyny — wieś.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Szkoła Nr 1 ul. 
Szkolna 10.

OBWÓD Nr 37

Leszczyny — osiedle (część połud
niowa), ul. Krzywa, Sienkiewicza 
i Ligonia (nieparzyste).

Siedziba Obwodowej Komisji
Wyborczej — Przedszkole Nr 2 
przy ul. Ligonia.

OBWÓD Nr 38

Leszczyny — osiedle (część pół
nocna), ul. Ligonia, plac Koper
nika, Ogrodowa i Poprzeczna.

Siedziba Obwodowej Komisji
Wyborczej — Szkoła Nr 2 ul. Ogro
dowa Nr 6.

GROMADA
BARANOWICE

OBWÓD Nr 39

wsie: Baranowice i Osiny.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Szkoła Podstawowa 
w Baranowicach.

OBWÓD Nr 40

wieś Kleszczów.
Siedziba Obwodowej Komisji 

Wyborczej — Szkoła Podstawowa 
w Kleszczowie.

GROMADA BEŁK
OBWÓD Nr 41

wieś Stanowice.
Siedziba Obwodowej Komisji 

Wyborczej — Szkoła Podstawowa 
w Stanowicach, ul. Szkolna 6.

OBWÓD Nr 42

wieś Bełk.
Siedziba Obwodowej Komisji

Wyborczej — Szkoła Podstawowa 
w Bełku, ul. Kościuszki 4.

GROMADA BORYNIA
OBWÓD 43

wieś Szeroka.
Siedziba Obwodowej Komisji

Wyborczej — Szkoła Podstawowa 
w Szerokiej.

OBWÓD Nr 44

wieś Borynia i Skrzeczkowice.
Siedziba Obwodowej Komisji

Wyborczej — Szkoła Podstawowa 
w Boryni, ul. Wiejska 42,

GROMADA BRZEZIE
Siedziba Obwodowej Komisji 

Wyborczej — Szkoła Podstawowa 
w Brzeziu, ul. Arki Bożka 138.

GROMADA
BUJAKÓW

OBWÓD Nr 46

gromada Bujaków.
Siedziba Obwodowej Komisji 

Wyborczej — Szkoła Podstawowa 
w Bujakowie, ul. ks. Górki 136.

GROMADA CHUDÓW
OBWÓD Nr 47

wieś Paniówki.
Siedziba Obwodowej Komisji 

Wyborczej — Szkoła Podstawowa 
w Paniówkach, ul. Główna 8.

OBWÓD Nr 48

wieś Chudów.
Siedziba Obwodowej Komisji 

Wyborczej — Szkoła Podstawowa 
w Chudowie, ul. Szkolna 32.

GROMADA
CHWAŁĘCICE

OBWÓD Nr 49

wsie Chwałęcice, Zwonowice, Sto
doły.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Szkoła Podstawowa 
w Chwałęcicach.

GROMADA
CZERNICA

OBWÓD Nr 50

wsie Czernica i Łuków.
Siedziba Obwodowej Komisji 

Wyborczej — sala gromadzka w 
Czernicy.

GROMADA
DĘBIEŃSKO

OBWÓD Nr 51

ul. Wyzwolenia, W. Kałuży, Gór
nicza, Młyńska, Olchowa, Rybnic
ka, F. Biernota, Szkolna, Party
zantów, M. Skłodowskiej, B. Je
sionka do nr 55, Graniczna, Koś
ciuszki.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Szkoła Podstawowa 
ul. Szkolna.

OBWÓD Nr 52

ul. B. Jesionka od nr 57—99, Gra
bowa, Ornontowicka, Bełkowska, 
Leśna, Powstańców, F. Strzelczy
ka, Polna, K. Miarki, Gliwicka.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Szkoła Podstawowa 
ul. Gliwicka.

GROMADA
GASZOWICE

OBWÓD Nr 53

wieś Gaszowice.
Siedziba Obwodowej Komisji 

Wyborczej — Szkoła w Gaszowi
cach, ul. Rydułtowska.

OBWÓD Nr 54

wieś Szczerbice.
Siedziba Obwodowej Komisji 

Wyborczej — Szkoła w Szczerbi
cach, ul. Szkolna.

OBWÓD Nr 55

wieś Piece.
Siedziba Obwodowej Komisji 

Wyborczej — Szkoła Piece, ul. 
Rydułtowska 11.

GROMADA
GIERAŁTOWICE

OBWÓD Nr 56

ul. ks. Roboty, K. Miarki, Leśna, 
Kolejowa.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Świetlica gromadzka 
ul. ks. Roboty 48.

OBWÓD Nr 57

ul. Beksza, Chudowska, Ferdynan
da, Graniczna, Jojki, Kopernika, 
Ligonia, Lipiny, Mickiewicza, 
Ogrodowa, Obrońców Granicy, 
Powstańców, Paderewskiego, Piąt
ka, Polna, Sienkiewiecza, Chopina, 
Sobieskiego, Stachury, Targowa, 
Topolowa, Żorska, Zgrzebnioka, 
Wodna.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Szkoła Podstawowa 
ul. Powstańców 7.

GROMADA
GOLEJÓW

OBWÓD Nr 58

wsie: Golejów, Grabownia, Ocho
jec.

Siedziba Obwodowej Komisji 
Wyborczej — Świetlica Gromadz
ka w Golejowie.

GROMADA
GOTARTOWICE

OBWÓD Nr 59

wieś Gotartowice.
Siedziba Obwodowej Komisji 

Wyborczej — Szkoła Podstawowa 
w Gotartowicach.

OBWÓD Nr 60

wieś Kłokocin.
Siedziba Obwodowej Komisji 

Wyborczej — Szkoła Podstawowa 
w Kłokocinie.

GROMADA
JANKOWICE

OBWÓD Nr 61

gromada Jankowice.
Siedziba Obwodowej Komisji 

Wyborczej — Szkoła Podstawowa 
Nr 1 ul. Szkolna 4.

GROMADA
JEJKOWICE

OBWÓD Nr 62

wieś Zebrzydowice.
Siedziba Obwodowej Komisji 

Wyborczej — Szkoła Podstawowa 
w Zebrzydowicach, ul. Główna 32.

(Ciąg dalszy w następnym 
numerze)

Chcą poprawić wygląd 
Wodzisławia

Prezydium MRN Wodzisław 
zdecydowało się wiąć ponownie 
udział w konkursie czystości 
miast. Okazuje się, że szanse na 
zdobycie lepszego niż dotąd miej
sca w konkursie stały się realne 
dzięki podjęciu szeregu czynów 
społecznych, zmierzających do te
go celu.

Postanowiono w ięc dokonać w 
br. przebudowę Rynku, chodni
ków przy ulicy Marchlewskiego, 
jezdzi ul. Zgoda itp. Zaplanowa
no również ulepszenie nawierz
chni ul. Ofiar Oświęcimskich, 
ulicy Skrzyszowskiej i Bogumiń
skiej.

Poprawi się też oświetlenie 
miasta, które otrzyma po raz 
pierwszy 60 punktów jarzenio
wych. Ponadto wysadzi się 1.250 
drzew i 550 krzewów.

Ogólna wartość przeprowadzo
nych w br. robót będzie wynosić 
4.289,5 tysięcy złotych (w tym 
wartość czynów społecznych — 
259 tysięcy złotych). (jan)

Rok 1945, marzec. Ofensywa 
radziecka, która jeszcze w sty
czniu potężną nawałą ognia i 
stali ruszyła szerokim frontem 
od Bałtyku po Tatry, zdołała 
już oswobodzić większość tych 
terenów, które przed 1939 r. 
należały do Polski. Oddziały ra
dzieckie dotarły nawet jeszcze 
dalej na zachód, oswobodzając 
spod hitlerowskiego jarzma wie
le miejscowości na Opolszczyź
nie, która odtąd miała na 
zawsze powrócić do Macierzy.

Dziwna była linia frontu w o
wym marcu 1945 roku. Podczas 
gdy jedne oddziały radzieckie, 
a właściwie ich forpoczty pan
cerne stały już pod Wrocławiem, 
zamienionym przez hitlerow
ców w twierdzę, gdy dawno już 
oswobodzone zostały Katowice, 
a nawet Opole — inne toczyły 
jeszcze boje na terenach Górne
go Śląska, położonych znacznie 
bliżej.

Oto np. 15 marca 1945 r. Ra
dzieckie Biuro Informacyjne do
nosi z Moskwy w lakonicznej 
notatce, że „na przedmieściach 
Raciborza trwają zacięte walki 
uliczne" .

Na wyzwolonych wcześniej 
terenach Górnego Śląska życie 
zdążyło się już jakoś ułożyć. 
Gdyby nie zniszczenia, tu i ów
dzie widoczne ślady wojny, 
mniemać by można, że życie po 
wróciło nawet do norm przed
wojennych: ludzie szukali mie
szkań, kobiety martwiły się, 
wystając wówczas jeszcze w ko 
lejkach, czy pod dostatkiem 
będzie chleba i mięsa. Ostatecz
nie umykający Niemcy wymie
tli wszystko, co się dało z zapa
sów, zaś nowe transporty z żyw
nością jeszcze nie nadążały za 
potrzebami. W Katowicach, Cho
rzowie, Sosnowcu i innych mia
stach Górnośląskiego Okręgu 
Przemysłowego poczęły już od 
kilku tygodni kursować tramwa
je, a nawet pierwsze autobusy. 
Urzędowały już biura tworzą
cych się przemysłów i instytu
cji. W szkołach odbywały się, 
w trudnych jeszcze co prawda 
warunkach, pierwsze od 6 lat 
wykłady w polskim języku. W 
bielskim geodeci przystąpili już 
do pracy, przygotowując grunt 
pod zapowiedzianą reformą rol
ną.

w okresie Powstań Śląskich 
był zastępcą naczelnika gminy 
i może niejedno opowiedzieć o 
tamtych czasach.

Szczególnie pamiętne jest 
dlań I Powstanie. W Zebrzy
dowicach rozbrojono w tym 
czasie 25-cio osobową grupę 
Niemców. Jechali oni rowera
mi w kierunku Rybnika. Kiedy 
znaleźli się na moście kolejo
wym przy głównej szosie, za
skoczyli ich Franciszek Wę
grzyk, oraz z żyjących Piotr 
Węgrzyk, Wilhelm Zielonka, 
Wilhelm Prus, Jan Węgrzyk, 
Jan Berger, Jan Adamczyk, 
Józef Papierek, Roman Zeleźny

 i Konstanty Skupień. W 
grupie tej, dowodzonej przez 
Ludwika Kotulę, znajdował się 
również Wiktor Berger.

Zaalarmowany o wypadku 
Rybnik natychmiast nadesłał 
posiłki wojsk niemieckich. Na 
trasie Rybnik Zebrzydowice 
pojawił się również pociąg 
pancerny, z którego ostrzelano 
wioskę oraz las Rosochocz. N i
kogo z powstańców nie udało 
się jednak złapać. Rozafiszo
wano więc plakaty gończe. 500 
tys. zł obiecano za ujawnienie 
kogokolwiek z powstańców. 
Ludziom w Zebrzydowicach 
nie imponowała jednak ta su
ma. Woleli milczeć, bo prze
cież chodziło o Polskę.

Mówiąc o ruchu powstań
czym w Zebrzydowicach nie 
sposób pominąć LU D W IKA 
KOTULĘ. Przed II. Powsta
niem, poszukiwany przez żan
darmerię, ukrywał się on u

Przeglądamy nadgryzione już 
nieco zębem czasu roczniki 
„TRYBUNY ROBOTNICZEJ" i 
„DZIENNIKA ZACHODNIE
GO" , które poczęły wychodzić 
w Katowicach od pierwszego 
dnia po wyzwoleniu stolicy 
Śląska. I tak oto obydwie gaze
ty donoszą, że „w dniu 19 marca 
1945 r. odbyła się w Bytomiu 
uroczystość administracyjnego 
przyłączenia Śląska Opolskiego 
do Polski" . Nazajutrz, 20 marca 
odbyła się w Katowicach wiel
ka manifestacja społeczeństwa, 
związana z faktem objęcia wła
dzy przez ówczesnego wojewo
dę, gen: Aleksandra Zawadzkie
go. Jak donoszą obydwa dzien
niki, „na manifestacji pojawiły 
się tysiące ludzi, które z pła
czem wysłuchały pierwszego 
przemówienia. Dziesiątki sztan
darów, zwłaszcza powstańczych, 
cudem zachowanych przed hitle
rowcami, pochyliły się czcząc po
ległych żołnierzy radzieckich, 
którzy oswobodzili Katowice" .

Tymczasem na pozostałych te
renach Górnego Śląska w tym 
samym czasie trwają jeszcze za
cięte boje, przy czym wojska 
Armii Czerwonej zdobywać mu
szą niemal miejscowość po miej
scowości.

Oddajmy głos obydwu cytowa
nym wyżej dziennikom, powta
rzając za nimi dokładne już ko
munikaty z frontu na południu 
Śląska.

„DZIENNIK ZACHODNI" 23. 
III. 45 r.:

„Katowice. Informacje o o
fensywie sowieckiej z Górnego 
Śląska w kierunku południo
wym, aczkolwiek w dalszym cią
gu powtarzane przez niektóre 
źródła zagraniczne, nie znalazły 
również przez cały dzień wczo
rajszy i ostatnią noc potwierdze
nia ze strony rosyjskiej. Podob
nie komunikaty niemieckie nic 
konkretnego o tym nie mówią. 
Natomiast opozycyjne stacje nie
mieckie, zwalczające reżim hi
tlerowski, ogłosiły, że czołówki 
sowieckie przedarły się przez 
front i docierają do Opawy i 
Morawskiej Ostrawy" .

Ale już „Dziennik Zachodni" 
z 24 marca 1945 r., pod olbrzy
mim tytułem „PRZERWANIE

FRONTU NIEMIECKIEGO NA 
ŚLĄSKU’ donosi:

„Katowice. Informacje o wiel
kiej ofensywie sowieckiej na 
Górnym Śląsku potwierdzają 
się. Wczorajszy komunikat spe
cjalny Marszalka Stalina mówi
o natarciu od Opola w kierunku 
granicy czechosłowackiej, przer
waniu frontu niemieckiego, 
przesunięciu się o 40 kilome
trów i zajęciu około 400 miej
scowości" .

„TRYBUNA ROBOTNICZA" 
z tego samego dnia, powołując 
się dla odmiany na źródła za
chodnie, uzupełnia tę samą no
tatkę dodatkowymi szczegóła
mi:

„Doniesienia korespondentów 
wojennych z frontu wschodnie
go, nadane w ostatnich godzi
nach do Anglii i USA, omawia 
ją szczegóły tego wielkiego u
derzenia radzieckiego. Mówią 
one, że po półtoragodzinnym 
przygotowaniu artyleryjskim 
dwie kolumny Czerwonej Armii 
przedarły się na 40 km i połą
czyły koło Prudnika, uwalnia
jąc około 400 miejscowości i 6 
miasteczek. Racibórz został od
cięty, podobnie jak i klin koło 
Rybnika. Pozycje niemieckie od 
Opola po Racibórz są w stanie 
ostatecznej likwidacji. Wzięto 
do niewoli 15 tysięcy żołnierzy
i oficerów. Oprócz tego wojska 
radzieckie zdobyły 21 samolo
tów, 67 czołgów i dział zmo
toryzowanych, 464 działa róż
nego kalibru. 1 tys. karabi
nów maszynowych, 13 tys. kara
binów i automatów, 3 tys. sa
mochodów, 27 parowozów, 1520 
wagonów,  5 tys. koni oraz 75 ma
gazynów żywności i amunicji.

Liczba samych tylko zabitych 
przeciwników przekracza 30 ty
sięcy. W toku walk zajęto Prud
nik, Koźle, Ścinawę, Białą, 
Krapkowice, Głogówek, Nie
modlin i 400 dalszych miejsco
wości" .

„TRYBUNA ROBOTNICZA" 
25. III. 45.

„Moskwa 23. 3. 45 (TASS). W 
zachodniej części Górnego Ślą
ska i na północ od Raciborza 
wojska radzieckie w przebiegu 
swej ofensywy wzięły do niewoli

niewoli 1600 niemieckich żołnierzy i
oficerów" .

I wreszcie „DZIENNIK ZA
CHODNI" z 28. III. 45, powołu
jąc się na agencję TASS, ogła
sza wielkimi czcionkami, że
„NA ŚLĄSKU UWOLNIONO 
RYBNIK, WODZISŁAW I
STRZELNO" .

„TRYBUNA ROBOTNICZA"
natomiast przytacza dosłowny 
tekst specjalnego rozkazu, w 
którym czytamy:

„MOSKWA, 27. III. 45 (TASS) 
Wódz naczelny sil zbrojnych 
ZSRR Marszałek Józef Stalin 
wydal w dniu dzisiejszym  rozkaz
rozkaz specjalny, skierowany do
dowódcy 1 Ukraińskiego Frontu 
Marszałka Związku Radzieckie
go Koniewa i naczelnika Sztabu 
Frontu generała Sokołowskiego 
w którym stwierdza, że wojska 
1 Ukraińskiego Frotu, kontynu
ując działania ofensywne na 
Górnym Śląsku, zajęły miasta 
Strzelno i Rybnik, ważne węzły 
komunikacyjne i silne punkty 
oporu Niemców.

W uznaniu odniesionego zwy
cięstwa jednostki i formacje, 
które najbardziej wyróżniły się 
w zajęciu miast Strzelna i Ryb
nika, przedstawiono do odzna
czenia orderami.

Na rozkaz Marszałka Stalina 
o godzinie 22 stolica Związku 
Radzieckiego — Moskwa — ucz
ciła waleczne wojska 1 Ukraiń
skiego Frontu salutem 20 armat 
nich strzałów ze 124 dział" .

„DZIENNIK ZACHODNI" , po
dając w streszczeniu tę samą 
radosną wiadomość, dodaje po
nadto:

„Wojska 1 Ukraińskiego Fron
tu oprócz Strzelna i Rybnika 
uwolniły Wodzisław i 40 innych 
miejscowości, wśród nich Jan
kowice, Mszanę i Jastrzębie" .

W kilka dni później Moskwa 
jeszcze raz usłyszała potężny 
salut artyleryjski z tyluż dział, 
a mianowicie po ogłoszeniu no
wego specjalnego rozkazu Mar
szałka Stalina. Obydwa dzien
niki przytaczają go dosłown ie, 
dnosząc, za TASS-em, że 31 mar
ca 45 r. „...wojska radzieckie za
jęły miasta Racibórz i Wyszków" .

Wybrał i opracował; (FP)



POWSTAŃCÓW
Grunt to główka

MARSZOLIK znany był pra
wie wszędzie. Lubił psocić 
Niemcom przeróżne figle, z któ
rych zawsze udawało mu się 
wyjść cało. Dzięki temu powsta
niec ten zaskarbił sobie wiele 
uznania wśród ludzi.

Działo się to w restauracji u 
Jarczyka w Rybniku. Marszolik 
siedział tam przy piwie, gawę
dząc z kolegami. W pewnej chwi
li podchodzi do niego żandarm 
Jagusz.

— Pan ma z sobą broń?
— Mam — powiada Marszolik.
— Niech pan odda!
— Niech pan szuka — drwi 

powstaniec.
Policjant, zgorszony, zabiera 

się do rewidowania. Maca do
kładne każdą kieszeń, lecz nic 
nie znajduje.

— Pan ma broń przy sobie? — 
od nowa zaczyna Jagusz.

— Mam — ze stoickim spoko
jem odpowiada Marszolik.

Po licjant jest wściekły. Jeszcze 
raz zabiera się do rewidowania.

Z kąta sali dolatuje go jakiś

tłumiony chichot. Ostatecznie 
zniechęcony, spotykając wokół 
drwiące twarze, kieruje się 
wprost do drzwi. Marszolik nato
miast patrzy na niego z polito
waniem.

— Ja mam broń — po cichu 
oznajmia kolegom — ale w pła
szczu, na wieszaku.

Inne zdarzenie przytrafiło się 
Marszolikowi w pobliżu starego 
kościoła w Rybniku. Aresztowa
ny przez dwóch policjantów, nie 
traci humoru ani na moment. 
Gawędzi wesoło i w końcu, po
zyskawszy przychylność, propo
nuje:

— Może po drodze napijemy 
się piwa? Mam tu płaszcz i ka
pelusz — pokazuje na restaura
cję Jarczyka.

Żandarmi zgodzili się. Zamó
wiono trzy duże piwa. Ale, że 
piwo piwu nie mogło być równe, 
daje restauratorowi do zrozumie
nia, aby wlał w kufle koniaku.

Policjanci piją ze smakiem i 
po kilku kolejkach zalali się w 
dym. Wtedy Marszolik oświad
czając, że wychodzi do ubikacji, 
zniknął jak kamfora.

Cztery razy w obliczu śmierci
Nie z przypadku Franciszek 

Borek jest prezesem ZBoWiD 
w Godowie. Brał on czynny 
udział w walkach o polskość 
Śląska i ma z tego okresu bo
gate wspomnienia.

P o nieudanym napadzie na 
Grenzschutz w dniu 16 V III 
1919, powstańcy z Godowa 
ukryli się w Piotrowicach. W 
Godowie pozostał tylko Fran
ciszek Borek. Grenzschutz, 
choć zajął wzgórze za dwor
cem, do wioski bał się jednak 
wkroczyć. Tymczasem pow
stańcy z Godowa, Gołkowic i 
Skrbeńska uderzyli z dwóch 
stron na placówkę niemiecką i 
zlikwidowali ją. Zaalarmowa
ni Niemcy zaczęli z wszystkich 
stron ściągać do Godowa po
siłki. Nie zapomniano również 
posłać pociągu pancernego, który

który począł ostrzeliwać wioskę. 
Wtedy Borek wypadł w ręce 
Niemców.

-  Ten lump jest ranny -  za
wył jeden z nich, wskazując 
na skrawione czoło powstańca.

Zabrali go. Po drodze zatrzy
mano również dwóch młodzień
ców. Jeden z nich miał kurtkę 
ubrudzoną od oleju.

— Nosiłeś powstańcom kara
bin maszynowy — zakraczeli 
doń Niemcy.

Chłopak nie wyglądał na za
mieszanego w historie pow
stańcze, na nic jednak zdały 
się perswazje.

Dworzec zapełniony był 
Niemcami, którzy domagali 
się, aby powstańców rozstrze
lać. Dowódca przeznaczył na 
ten cel złapanego po drodze 
chłopca. Potem przyszła kolej

na Borka. Powstańcy prote
stują jednak i dowódca nie de
cyduje się na mord. Żołnierze 
z obsługi pociągu pancernego 
nie darują jednak niczego. Bo
rek wrzucony do jednego z 
wagonów ma być rozstrzelany 
w drodze do Rybnika. Ku zdu
mieniu załogi powstaniec „w ie
je" jednak z wagonu.

Borek trafia następnie do 
dowództwa sztabu w Olszeni
cy. Pomiędzy aresztowanymi 
powstańcami znajduje się jed
nak szpicel, który „sypie" . Dla 
Borka nie było więc pardonu. 
Po kilku uderzeniach kolbą ka
rabinu ustawiono powstańca 
do kąta.

— Zdechniesz jak pies, pod 
tą ścianą... Jak się nazywała 
organizacja do której należa
łeś?

Borek był jednak opanowa
ny: Zjednoczenie Zawodowe 
Polskie albo Polnische Eerufs- 
vereinigung — brzmiała odpo
wiedź.

W tym czasie nadszedł tele
foniczny rozkaz, aby powstań
ców odtransportować do Wo
dzisławia. Jeszcze raz udało się 
więc Borkowi uniknąć śmierci.

Kiedy pod eskortą kawale
rzystów powstańcy wkraczają 
do Wodzisławia, Niemcy są 
tym zgorszeni.

— Po co prowadzicie ich aż 
do miasta? Po drodze należało 
ich wystrzelać...

Ulokowano powstańców w 
dawniejszym hotelu „Kaiser- 
hof” , obecnie — dom Słaniny.

Od śmierci wybawia Borka 
proboszcz Merkel. Za skrzynkę 
cygar i kilka butelek wina uda
je mu się wymusić na dowód
cy wojsk niemieckich przyrze
czenie, że Borka nie rozstrze
la, lecz odda pod sąd wojenny.

Borek trafia więc do więzie
nia w Raciborzu i na mocy 
wydanej wkrótce amnestii zo
staje zwolniony. (H)

Moje największe przeżycie

„Nadludzie 
chcą krwi"
*  JAK WŚCIEKŁE PSY *  MOJA ZEMSTA -  AWARIE
*  UCIECZKA Z NIEWOLI *  KACZOŁOW ZŁAPANY NA  
DWORCU *  ZARAZ PRZYJDĄ PO NAS *  CZEKANIE

POD ZIEMIĄ *  ZE SWOIMI NA BERLIN

W dzisiejszej rubryce " Moje największe
największe przeżycie"  drukujemy 
wspomnienia okupacyjne naszego 
Czytelnika z Ornontowic.

Aby Czytelnicy nie mieli podej
rzeń co do prawdziwości poda
nych faktów, przytaczamy na koń
cu fragmenty „opinii"  jeńców ra
dzieckich, których autor wspom
nień ratował.

Potrzeby gromady na pierwszy plan

C o mówią wyborcy
Pstrąz Pstrążnej

W  ubiegły czwartek odbyło 
się w gromadzie Pstrążna spot
kanie z wyborcami. Chłopi 
oraz gospodynie domowe roz
winęli żywą dyskusję na temat 
programu wyborczego ich wsi. 
Okazało się, że ludność Pstrąż
nej przoduje w zbiórce na fun
dusz budowy szkół, a ostatnio 
systemem gospodarczym w ra
mach czynu społecznego wy
budowała wodociąg. Wkład 
pracy społecznej w tę akcję 
sięga kwoty 200 tys. zł.

Ostatnio młodzież oraz człon
kowie OSP zobowiązali się 
przepracować 600 godzin przy 
budowie pomieszczeń dla ma
szyn i ciągników Kółka Rolni
czego. Brawo!

Podczas spotkania kilkuna
stu dyskutantów zwróciło się
z gorącym apelem do władz 
powiatowych i wojewódzkich 
z prośbą o zrewidowanie sta
nowiska w sprawie skreślenia 
z planów budowy nowej szko
ły w Pstrążnej. Obecny budy
nek szkolny, posiadający za
ledwie 2 normalne klasy oraz
2 ciasne i nieogrzewane izdeb
ki na strychu pamięta jeszcze 
czasy szkółek parafialnych. 
Ściany są zgrzybiałe i kierow
nictwo rokrocznie wymieniać 
musi z tego powodu podłogi. 
W  sumie uczęszcza tu 176 dziec

i, a w ciągu najbliższych 5 
lat ich liczba zwiększy się do 
280.

W szkole odbywają się po
nadto wszystkie zebrania, spot
kania oraz kursy. Gromada 
nie posiada bowiem żadnej 
innej sali. Wystarczy do tego 
dodać, że również Prez. GRN 
oraz poczta znajdują się w po
dobnych warunkach. Prezy
dium mieści się w prywatnym 
budynku, zajmując tu dwa 
maleńkie pokoiki, a poczta mu
si zadowolić się tylko jedną 
izbą. We wsi nie ma również 
świetlicy, zaś biblioteka z po
wodu braku pomieszczeń znaj
duje się w... piekarni.

Toteż zdaniem wyborców, z 
chwilą wybudowania nowej

szkoły, do starego budynku 
szkolnego przeniosłyby się 
poczta, GRN, a także świetlica 
gromadzka. Stąd ich gorący 
apel do władz o uwzględnienie 
budowy szkoły w ciągu naj
bliższych lat. Chłopi oraz mło
dzież Pstrążnej chcą we wła
snym zakresie bezinteresownie 
wykonać wykopy pod funda
menty, dokonać zwózki mate
riałów budowlanych oraz po
móc przy budowie. Prez. GRN 
pragnie na ten cel przeznaczyć 
większą kwotę z funduszu 
gromadzkiego.

Poważne zastrzeżenia wy
sunęli wyborcy z Pstrążnej 
pod adresem kierownictwa Za
kładu Zbytu Energii w Rybni
ku. Po ostatnich interwen
cjach u władz oraz notatkach 
w prasie w sprawie lekcewa
żącego stosunku do oświetle
nia gromady oraz napraw 
uszkodzeń sieci, kierownictwo 
rybnickiego Zakładu Zbytu 
Energii w swoisty sposób 
„mści" się na mieszkańcach 
Pstrążnej. Podczas gdy przed
tem w razie zerwania przewo
du elektrycznego, mimo licz
nych interwencji, tygodniami 
nie zjawiał się we wsi żaden 
monter, to obecnie buszuje po 
Pstrążnej 5-osobowa ekipa 
monterów, która kontroluje 
stan instalacji elektrycznej 
we wszystkich zabudowaniach 
chłopskich. Nie byłoby w tym 
nic nadzwyczajnego, jednak 
jak to potwierdzają liczne gło
sy w dyskusji, monterzy pra
gnąc złamać stanowczą posta
wę mieszkańców, za wszelką 
cenę zalecają przebudowę in
stalacji, która w niektórych 
wypadkach przekracza kwotę 
30 tys. zł. Mało tego, monterzy 
uznają za wadliwą nawet sieć  
elektryczną w budynkach, któ
re były przed kilkoma miesią
cami odebrane przez specjali
stów Zakładu Sieci Elektrycz
nej!!! Ponadto licznie zalecane 
przeróbki nie są zgodne z pol
skimi normami elektrycznymi. 
Coś tu zatem wyraźnie nie gra.

Proponujemy zatem, aby za
równo K P  PZPR jak i Prez. 
Grom. Rady Narodowej bliżej

zainteresowały się dziwnymi 
praktykami kierownictwa ryb
nickiego Zakładu Sieci Elek
trycznych. Dobrze byłoby do
prowadzić również do spotka
nia tego ostatniego z ludnoś
cią Pstrążnej. (f)

A. Bielajew

Było to 2 września 1939 roku. 
Jako Polaka i powstańca śląskie
go Niemcy prowadzili mnie wraz 
z innymi Polakami z Ornontowic 
do obozu w Sośnicy, przez Gie
rałtowice i Bojków. Straszna by
ła ta droga, Prowadziła obok wy
sadzonego w powietrze mostu w 
Gierałtowicach. Z tego mostu hi
tlerowcy — tak zwany Arbeits
dienst — usuwali właśnie gruzy. 
Nagle zaczęli nas obrzucać gra
dem kamieni i wyzwisk. Jeden z 
nich poznawszy mnie, doskoczył 
i splunął mi w twarz krzycząc 
„Du aufständischer Bandit!" — 
po czym kopał mnie w kolana. 
Jak wściekłe psy krzyczeli także 
inni, domagając się mojej śmier
ci.

Przedostałem się z trudem na 
drugą stronę mostu. Tam już 
czekali na nas oprawcy z SA i 
HJ. Eskortowani przez Wehr
macht, który pozwalał im robić 
z nami co chcieli — a oni chcieli 
krwi — ranili nas kamieniami, 
pluli w twarze, podstawiali no
gi i targali za włosy. Po paru- 
kilometrowym marszu do Bojko
wa osłabliśmy i dano nam trochę 
odpoczynku — w rowie, aby w 
tym czasie podburzyć przeciwko 
nam Niemców w Sośnicy i oko
licach, przez które mieliśmy prze
chodzić.

W Sośnicy faszyści wylegli na 
ulicę — z wodą, nieczystościami, 
z okien mieszkań zamieszkałych 
przez hitlerowców zlewano na 
nas pomyje. Myślałem, że cała ta 
banda faszystowska zwariowała, 
że zbliża się koniec świata.

W obozie nie dali nam w nocy 
spokojnie zasnąć, uruchomili trak
tor,, aby zagłuszyć jęki katowa
nych.

Dnia 5 września 1939 roku od
czytano nam na zbiórce, że ci, 
którzy pracowali w kopalni „Wa
lenty - Wawel" będą przez dy
rekcję kopalni zwolnieni z obo
zu. Zostałem zwolniony, ale jako 
uczestnik II i III Powstania Ślą
skiego (brałem udział w walkach 
pod Kędzierzynem i Górą Św. 
Anny) wciąż byłem niepewny 
swego losu.

Zacząłem pracować w kopalni 
„Knurów" w charakterze spawa
cza na powierzchni. Jednocześ
nie postanowiłem walczyć z hi
tlerowcami wszystkimi dostępny
mi środkami. Wypisywałem na 
murach zakładu antyfaszystow
skie hasła, z butelek do spawa
nia wypuszczałem gaz, którego 
było brak w zakładzie, podczas 
remontu łańcuchów transmisyjnych

transmisyjnych udawało mi się często przy
gotować przyszłe awarie.

Razem z nami pracowali w war
sztatach radzieccy jeńcy wojen
ni. których bito i katowano. W 
1942 roku w marcu otrzymałem 
do pomocy jeńca, także spawa
cza z zawodu, Hermana Kaczol
owa z Leningradu. Był on jed

nym z kilkuset jeńców, którzy 
tutaj pracowali. Poznałem też 
dalszych trzech: Jakuba Michaj
łowicza z Leningradu, Napotkina 
Nikifora z Miaksińskiego Rejonu 
i Pawła Pawłowicza Nitowa, z 
zawodu lekarza.

Dla trojga tych ludzi, zaufa
nych i dobrze mi znanych, przy
gotowałem odpowiedni plan u
cieczki.

W dniu 1 maja 1944 roku, w 
południe, moi towarzyskie stawili 
się w umówionym miejscu (na 
hałdzie przy kopalni), gotowi do 
ucieczki. Zaopatrzyłem ich w 
kompas i plan orientacyjny, po
dając kierunek punktu w gęstwi
nie lasu przy szosie w Ornonto
wicach, gdzie mieli czekać na 
mnie. Herman Kaczołow wziął 
pod swoją komendę dwóch to
warzyszy i zniknął w lesie, a ja 
poszedłem na swoje miejsce pra
cy. Minęły jakieś dwie godziny, 
aż tu na kopalni zaalarmowano 
wszystkich hitlerowców. Biegali 
jak wściekłe psy po zakładzie, 
szukali, ale jeńcy byli już na 
wyznaczonym miejscu, w domu 
pewnej biednej rodziny. Tego sa
mego dnia sprawdziłem, czy nie 
ma w pobliżu hitlerowskiego po
ścigu, a o godzinie jedenastej w 
nocy przeprowadziłem ich do 
mego domu.

Mijał czas. a hitlerowcy, nie 
mogąc ich złapać, głosili, że już 
dawno zostali złapani i rozstrze
lani, że schwytały ich psy poli
cyjne. Złapali i rozstrzelali jeń
ców faktycznie, ale tych tylko, 
którzy na własną rękę uciekli 
wagonami kolejowymi, ukryci w 
węglu, albo ukryli się w zakła
dzie w rurach, pod starymi wóz
kami do naprawy, a nocą chcieli 
uciec z obozu. Pochowano ich 
pod knurowskim lasem.

Wspólnie z moimi towarzysza
mi ustaliliśmy plan przedostania 
się na tyły niemieckiego frontu, 
do radzieckiej partyzantki. Jeńcy 
mieli przedostać się przez Żory, 
Pszczynę do Beskidów. Nauczy
łem ich trochę po niemiecku, a 
ubrani byli po naszemu i zama
skowani. Ale po drodze na dwor
cu SA i gestapo złapały Hermana 
Kaczołowa. Pół godziny przed od

odjazdem pociągu podchodzi do 
Kaczołowa jeden z SA i pyta go, 
co on tu robi. Ten tłumaczy, że 
jest „Ostarbeiterem"  czyli ma 
prawo być na wolności. Jednak 
faszysta, nie wierząc mu, zabrał 
go do restauracji dworcowej na 
przesłuchanie Na dworcu zapa
nował szum, zlecieli się gestapow
cy i SA-mani. Było ich ośmiu 
i dwie kobiety z opaskami. Wszy
scy oni zwalili się w jedno miej
sce, bo złapali jednego jeńca ra
dzieckiego. Zdawało się, że go 
zjedzą żywcem.

Dalszych dwóch jeńców wypro
wadziłem pieszo do Pszczyny, 
gdzie pokazałem im dalszy kie
runek. Rozstali się ze mną, da
jąc mi słowo honoru, że w razie 
złapania nie zdradzą, gdzie prze
bywali, chociażby mieli zginąć. 
Ja natomiast pojechałem z po
wrotem do mojej rodz iny i do 
pracy. Był to ciężki czas oczeki
wania. Każdego dnia mogli 
przyjść gestapowcy i zabrać mnie 
z rodziną do obozu śmierci.

Pewnego dnia przyprowadzono 
do zakładu Hermana Kaczołowa, 
który dotąd, po złapaniu go na 
dworcu, przebywał w Oświęci
miu. W Knurowie miał być roz
strzelany. (Było to w trzy dni 
przed ucieczką hitlerowców z 
Knurowa). Ale udało mi się go, 
wraz z innym jeńcem radzieckim 
uwolnić. Ukryłem go u siebie w 
ogrodzie, w ziemiance. W dniu 
wkroczenia Armii Czerwonej do 
Ornontowic przyłączył się on do 
swoich braci, został umunduro
wany i poszedł na Berlin.

Radzieccy jeńcy wojenni pozo
stawili autorowi powyższych 
wspomnień na piśmie słowa uz
nania i wdzięczności. Oto frag

menty (przekład z języka rosyj
skiego) :

„On bezpośrednio i całkowicie 
pomagał rosyjskim jeńcom wo
jennym materialnie, a także w 
zagadnieniach politycznych. 
Stwarzał warunki ucieczki od 
znienawidzonego faszyzmu, da
wał schronienie u swojej rodzi
ny, nie szczędząc życia swojego 
i najbliższych. My, jeńcy wojen
ni, znajdujący się pod jego da
chem, który był dla nas ratun
kiem od faszystowskiego jarzma, 
gotowi jesteśmy dla was oddać 
swoje życie. My, jeńcy wojenni, 
zapewniamy, że po przyjściu na
szych braci, wy będziecie mieli 
zaszczytny tytuł wielkiego ro
syjskiego człowieka. Nasi bracia 
umieją ocenić wasze zasługi i 
oddanie narodowi rosyjskiemu, 
partii i władzy. Jesteśmy pewni, 
że w najbliższym czasie będzie
cie mieli pełną swobodę i życzy
my wam największego szczęścia.

1) Kaczalow Herman, pseudo 
Nitow Paweł, m. Leningrad, Wa
silewska Wyspa 13, 2) T itow Ja
kub Michajłowicz, Leningrad, 
Aleja Bakunina, dom nr 10, m. 
12, 3) Napolkin Nikifor, pseudo 
Rukin, Mikołaj Michajłowicz z 
Miaksińskiego Rejonu, Woło- 
godzkiego Obwodu".

(zbi)

(10)

„Zbrodnia
prof. K erna"

Przekład: MARIAN NIEWIAROWSKI
— Ja, zdaje się, tracę zmysły...
— Co ci jest, stary? — krzyknął Douwell.
— Nic mi nie jest, ale... ja nie wiem, jak ci to powiedzieć... Gra

łem do drugiej w nocy. Wygrana goniła przegraną. I nagle zobaczy
łem kobietę — Jeden jest gest wprawił mnie w takie zdumienie, że 
rzuciłem grę i poszedłem za nią do restauracji. Usiadłem przy stoliku, 
poprosiłem o filiżankę mocnej kawy. Kawa mi zawsze pomaga, kie
dy nerwy odmawiają posłuszeństwa... Nieznajoma siedziała przy są
siednim stoliku. Razem z nią był młody człowiek, przyzwoicie ubra
ny, ale nie wywołujący większego zaufania i dość wulgarna rudo
włosa kobieta. Moi sąsiedzi pili wino i wesoło rozmawiali. Niezna
joma w szarym kostiumie zaczęła podśpiewywać  jakąś szansonetkę. 
Miała piskliwy głosik o dość nieprzyjemnym timbre. Ale nagle 
wzięła kilka niskich nut... — Laret ścisnął rękoma głowę. — Douwell, 
to był glos Angeliki! Poznałbym go wśród miliona głosów!...

„Nieszczęsny! Do czego to go doprowadziło!" — pomyślał Douwell 
i położywszy przyjaźnie rękę na ramieniu Laret, powiedział:

— Zdawało ci się, Laret. Weź się w garść. To przypadkowe po
dobieństwo...

— Nie. nie! Zapewniam cię — gorąco zaprzeczył Laret. — Zaczą
łem uważnie przypatrywać się śpiewającej. Dość ładna, ma wyraźny

 profil, miłe, chytre oczy. Ale jej figura, jej ciało! Douwell, niech 
mnie diabli rozszarpią! Ta figura tej śpiewaczki podobna jest do 
figury Angeliki jak dwie krople wody!!!...

— Wiesz co, Laret, mam pomysł. Wypij trochę bromu, potem 
weź zimny tusz i połóż się spać. Jutro, a właściwie dzisiaj kiedy się 
obudzisz...

Laret z wyrzutem popatrzył na Douwella.
— Myślisz, że tracę rozum? Nie spiesz się tak z diagnozą. Wy

słuchaj mnie do końca. To jeszcze nie wszystko. Kiedy zakończyła 
swoją piosenkę, śpiewaczka zrobiła dłonią ruch, o, tak! To jest 
ulubiony gest Angeliki, gest absolutnie indywidualny, niepowtarzalny.

— No więc co chcesz przez to powiedzieć ? Czy nie myślisz cza
sem, że nieznajoma śpiewaczka jest w posiadaniu ciała Angeliki ?

Laret wytarł czoło. 
— Nie wiem... Z tego rzeczywiście można zwariować. Ale słu

chaj dalej. Na szyi pieśniarka nosi wymyślną kolię, a raczej nie ko
lię, a cały przystawiony kołnierz, ozdobiony drobnymi klejnotami, 
szerokości najwyżej do czterech centymetrów. Nosiła suknię z dość 
głębokim dekoltem, który odsłaniał na jej ramieniu pieprzyk, piep
rzyk Angeliki Gay. Kolia wygląda jak bandaż. Powyżej kolii — gło
wa nieznanej mi kobiety, niżej — znane, wybadane przezemnie do 
najdrobniejszych szczegółów, linii i zakamarków ciało Angeliki. Nie 
zapomnij przecież, że jestem artystą - malarzem, Douwell. Umiem 
zapamiętać niepowtarzalne linie i niewidzialne cechy ludzkiego ciała. 
Zrobiłem tyle szkiców i rysunków Angeliki, tyle malowałem Jej por
tretów, że nie mogę się mylić !

— Nie, to niemożliwe ! — krzyknął Douwell. — Przecież Angelika 
zgi...

— Zginęła ? Właśnie o to chodzi, że nikt tego nie wie. Ona sama, 
albo jej zwłoki zginęły bez śladu. I oto dziś...

— Spotykasz przywróconego do życia trupa Angeliki ?
— O ! — jęknął Laret. — Właśnie o tym myślałem.
Douwell wstał, przeszedł się po pokoju.
— Rozpatrzmy to z zimną krwią — zaczął. — Powiadasz, że twoja

nieznana śpiewaczka ma jakby dwa głosy: jeden swój, mniej niż
przeciętny i drugi Angeliki Gay.

-—Niski rejestr, jej niepowtarzalny kontralt — odpadł Laret, kiw
nąwszy twierdząco głową.

— Ale fizjologicznie jest to przecież niemożliwością. Czy nie przy
puszczasz, że człowiek wysokie nuty wydobywa ze swego gardła 
górnymi koniuszkami strun głosowych, a dolne — dolnymi ? Wyso
kość dźwięku zależy od naprężenia strun głosowych na całej ich roz
ciągłości. To przecież jak na strunie : przy dużym naciąganiu wibru
jąca struna daje więcej drgań i wyższy ton i odwrotnie. Przy czym, 
jeśliby się udała nawet taka operacja, to struny głosowe byłyby 
skrócone, a więc głos stałby się bardziej wysoki, człowiek nie mógł
by śpiewać po takiej operacji : blizny przeszkadzałyby prawidłowej 
wibracji strun i głos, w najgorszym wypadku byłby za bardzo ochry
pły. Nie, to stanowczo niemożliwe. Wreszcie, żeby „ożywić" c iało 
Angeliki, trzebaby mieć głowę, czyjąś głowę bez ciała.

Douwell nagle umilkł, gdyż wspomniał coś, co w znacznym stop
niu wzmacniało przypuszczenia Laret.

Artur nie raz asystował ojcu przy jego eksperymentach. Profe
sor Douwell wlewał do naczyń krwionośnych zdechłego psa ogrzany 
do 37 stopni Celsjusza roztwór odżywczy z adrenaliną. Kiedy ten 
roztwó r pod pewnym ciśnieniem trafiał do serca, regenerował jego 
działalność i serce zaczynało pędzić krew po naczyniach. Powoli po
wracał krwioobieg i pies powracał do życia.

— Najważniejszą przyczyną śmierci organizmu — powiedział wte
dy ojciec Artura — jest zaprzestanie zaopatrywania organów ciała 
w krew i zawarty w niej tlen.

— Więc oznacza to, że można ożywić i człowieka ? — spytał wtedy 
Artur.

— Tak — odparł wesoło ojciec. — Wezmę się kiedyś za zmartwych
wstanie i kiedyś dokonam tego „cudu" . Do tego prowadzą właśnie 
moje eksperymenty.

Ożywienie trupa jest więc możliwe ! Ale czy możliwe jest ożywie
nie trupa, w którym ciało należało do kogoś innego, a głowy do ko
goś innego ? Co do tego Artur miał wątpliwości. Prawda, on widział, 
jak ojciec przeprowadzał niezwykle śmiałe i udane operacje prze
szczepiania tkanek i kości. Ale to wszystko nie było takie skompli
kowane, i to robił jego ojciec.

— Gdyby mój ojciec żył, ja zapewne uwierzyłbym, że przypusz
czenia Laret o głowie na ciele Angeliki Gay są bliskie prawdy. Tylko 
ojciec zdobyłby się na tak skomplikowaną i niezwykle śmiałą opera
cję. Możliwe, że te jego eksperymenty kontynuowali jego asystenci ? 
— pomyślał Douwell. — Ale co innego ożywić głowę, albo nawet 
całego trupa, a co innego przyszyć głowę jednego człowieka do zwłok 
drugiego.

— Co chcesz robić dalej ? — spytał Douwell.
— Chcę znaleźć tę kobietę w szarym kostiumie, zapoznać się z nią.

odkryć tajemnicę. Pomożesz mi ?  
— Oczywiście — odparł Douwell.
Laret mocno uścisnął dłoń Douwella i zaczęli obaj rozstrząsać plan

ROZDZIAŁ CZTERNASTY 
WESOŁA PRZECHADZKA

Po upływie paru dni Laret zapoznał się z Bricket, z jej koleżanką 
i z Jeanem. Zaproponował im przejażdżkę jachtem, na którą chętnie się z g o d z i l i .

Podczas gdy Jean i ruda Marta rozmawiali na pokładzie z Douwel
lem, Laret zaproponował Bricket. żeby zeszła na dół i obejrzała 
kabiny. Kabin było dwie. W jednej z nich stało pianino. obejrzała

— O, tu nawet jest pianino! — krzyknęła Bricket.
Usiadła przy nim i zagrała. Jacht równomiernie kołysał sie wśród 

fal. Laret stał obok pianina, uważnie spoglądał na Bricket i zasta
nawiał się. od czego zacząć swoje śledztwo. 

-  Niech pani coś zaśpiewa — poprosił.
Bricket nie pozwoliła się długo prosić. Zaśpiewała, kokietując 

go wzrokiem. Podobał się jej. 
-  Jaki pani ma... dziwny glos -  powiedział Laret, przenikając ją 

wzrokiem. -  W pani gardle są jak gdyby dwa glosy: glosy dwóch
kobiet...

Bricket zmieszała się, ale szybko opanowała się i roześm iała 
sztucznie. 

— O, tak! Mam to jeszcze z dzieciństwa. Pewien profesor stwier
dził u mnie kontralt, a drugi mezzosopran... Każdy ustawiał mi głos 
po swojemu, no i udało się.. Poza tym niedawno się przeziębiłam

Czy nie za dużo wyjaśnień jak na jedną sprawę? -  pomyślał
(c. d. str. 6)



Wodzisławianie Jak współpracujemy z ZSSR
na Kasprowym Wierchu

Niedawno temu kierowni
ctwo Państwowego Gospodar
stwa Rolnego w Wodzisławiu 
zorganizowało dla swych pra
cowników i ich rodzin cztero
dniową wycieczkę do Zakopa
nego. Jest to pierwsza tego ro
dzaju impreza, organizowana 
w naszym województwie przez 
PGR. Stała się ona możliwa 
dzięki wybitnym osiągnięciom 
gospodarczym tego przodujące
go gospodarstwa.

Uczestnicy wycieczki zw ie
dzili Gubałówkę, Kasprowy 
Wierch, Jaskinię Mroźną i Du
żą Krokiew, a w drodze pow
rotnej również Muzeum Leni
na w Poroninie, Kraków i 
Oświęcim.

54-letni oborowy PGR-u Wo
dzisław -  FRANCISZEK 
SZCZOTOK był już na różnych 
wycieczkach, organizowanych 
przez Związek Zawodowy Pra
cowników Rolnych. Mimo te
go stwierdził, że w tak dobrze 
zorganizowanej wycieczce nie 
brał jeszcze udziału. To samo 
twierdzili wszyscy pozostali, a 
wśród nich nawet kierowca 
autobusu raciborskiego PKS-u, 
rybniczanin ALOJZY GRA
NIECZNY, który za swe zdy
scyplinowanie i uprzejme

traktowanie wycieczkowiczów 
zasłużył na pochwałę.

Najstarszą uczestniczką wy
cieczki była ZOFIA RĄCZKA, 
która mimo podeszłego już 
wieku nie zawahała się wsiąść 
do kolejki linowej na Kaspro
wy Wierch i Gubałówkę.

Nie przeraził też nikogo pół
kilometrowy „spacer" przez 
tunel Jaskini Mroźnej, a Du
ża Krokiew, na której niedaw
no temu odbywały się między
narodowe zawody w konku
rencji skoków narciarskich, 
została „zdobyta" przez więk
szość wycieczkowiczów, którzy 
wspięli się na samą górę.

Niezatarte wrażenie wywar
ło na wszystkich Muzeum Le
nina w Poroninie, gdzie z za
ciekawieniem oglądano ręko
pisy Lenina pisane do różnych 
gazet robotniczych, oraz foto
kopie.

Uczestników czterodniowej 
wycieczki zakwaterowano w 
Domu Turysty. Mieli tu bardzo 
dobre warunki.

Ogólnie trzeba stwierdzić, że 
przez te cztery dni nie zmarno
wano czasu. Duża w tym za
sługa kierownika i organizato
ra wycieczki ob. JERZEGO OL
SZOKA. (jan)

W Muzeum nad Odrą
(D OKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dział rzeźby i przemysłu arty
stycznego.

Warto podkreślić, że urucho
mienie tej placówki należy do 
wybitnych osiągnięć śląskich 
historyków sztuki oraz muzeo
logów. Muzeum Raciborskie
mu należy się nie tylko poch
wała za wysiłki i starania, któ
re doprowadziły do generalne
go remontu budynku Galerii 
Śląskiego Malarstwa Współ
czesnego, ale również za z du
żym smakiem pomyślaną eks
pozycję współczesnego malar
stwa śląskiego, którą cechuje 
wysoki poziom artystyczny.

Otwarcie Galerii Śląskiego 
Malarstwa Współczesnego ura
sta do wydarzenia w śląskim 
życiu kulturalnym. Nie było 
bowiem dotąd takiej placówki, 
która byłaby w stanie naby
wać na wysokim poziomie sto
jących dzieł plastycznych ślą
skich artystów. Mamy nadzie
ję, że Galeria Śląskiego Malar
stwa Współczesnego przyczy
ni się do od dawna oczekiwa
nej stabilizacji ruchliwego śro
dowiska plastyków Śląska.

Warto ponadto podkreślić, że w 
Muzeum Raciborskim otwarta 
została wystawa „Sztuki Śląskiej

od XIV do XVIII wieku" . Zgro
madzono na niej bezcenne rzeźby 
gotyckie oraz kolekcję rzeźb re
nesansowych i barokowych.

Ponadto otwarta tu została od 
dawna zapowiadana wystawa pt. 
„Krajobraz Polski" , złożona z 
około 100 obrazów malarzy pol
skich. Zorganizowano ją wespół 
z Muzeum Narodowym w Krako
wie. Obrazy te wystawione będą 
w Muzeum Narodowym w Kra
kowie, Muzeum Sztuki w Łodzi 
oraz Muzeach Narodowych War
szawy i Poznania.

Dzięki uprzejmości Państwo
wych Zbiorów Sztuki na Wawelu 
— otwarta została również eks
pozycja pn. „Wystawa dawnej 
broni" .

Z powyższych faktów wynika 
niezbicie, że Państwowe Muzeum 
Raciborskie wykazuje dużą ruch
liwość. Jest to bodaj jedyna pla
cówka na terenach południowej 
Polski, umiejącą trafić do jak 
najszerszego grona odbiorców 
sztuki, nie rezygnując jednocze
śnie z wysoko rozumianych am
bicji artystycznych. Pracownicy 
tej placówki patrafią jednocze
śnie zaspokoić ogólne upodobania 
artystyczne widzów z poglądo
wymi aspektami śląskiej tematy
ki.

W najbliższym czasie zamie
ścimy recenzję z nowootwar- 
tej Galerii Śląskiego Malar
stwa Współczesnego. (s)

Laret -  i czemu ona tak sic zmieszała? Moje przypuszczenia były 
więc usprawiedliwione. Tu coś jest... coś jest w tym...

— Kiedy pani bierze niskie tony -  powiedział ze smutkiem — 
słyszę jak gdyby głos mojej pewnej dobrej znajomej... To była zna
na śpiewaczka. Biedaczka zginęła w katastrofie kolejowej, ku ogól
nemu zdumieniu ciała jej nie odnaleziono. Pani figura jest do niej 
podobna jak dwie krople wody. Można nawet powiedzieć, że to 
jej ciało...

Bricket popatrzyła na Lareta z nieukrywanym strachem. Zrozu
miała, że tę rozmowę wszczął Laret nie bez powodu.

— Bywają ludzie bardzo podobni do siebie — powiedziała i głos
jej drgnął.

— Tak, ale takiego podobieństwa nie spotkałem jeszcze. No, 
a poza tym... pani ruchy... na przykład ten gest dłonią... I jeszcze... 
pani objęła w tej chwili rękoma głowę jakby poprawiając swoją 
pyszną fryzurę. Takie włosy miała Angelika Gay... I tak samo po
prawiała swój kapryśny loczek nad czołem. Ale pani nie ma dłu
gich włosów, pani ma krótką fryzurę, ostatni krzyk mody...

— Ja przed tem też miałam długie włosy -  powiedziała Bricket, 
wstając. Twarz jej zbladła, końce palców wyraźnie drżały. — Tu 
duszno, chodźmy na górę.

— Chwileczkę — zatrzymał ją Laret, również zdenerwowany. — 
Muszę koniecznie z panią pomówić.

Przemocą usadził ją w fotelu przy iluminatorze.
— Jest mi niedobrze. To kołysanie... Nie jestem przyzwyczajona 

krzyknęła nagle Bricket, próbując wyjść.
Ale Laret, jakby niechcąco dotknął jej szyi, odwijając przy tym 

skraj kolii. Spostrzegł różowiejące blizny.
Bricket zachwiała się. Laret ledwo zdążył ją podtrzymać; 

zemdlała.
Malarz, nie wiedząc co robić, opryskał ją wodą ze stojącej opo

dal karafki. Odzyskała szybko przytomność. W jej oczach był strach 
nie do opisania. Przez kilka długich chwil patrzyli na siebie w mil
czeniu Bricket wydawało się, że zbliża się godzina zemsty. Straszna 
godzina zapłaty za to, że przyswoiła sobie cudze ciało. Wargi Bricket 
drgnęły, ledwo dostrzegalnym szeptem odezwała się:

— Niech mnie pan nie gubi... błagam pana!
— Proszę cię nie niepokoić, nie mam wcale zamiaru gubić panią. 

Ale muszę poznać tę tajemnicę. — Laret podniósł zwisającą jak sznur 
rękę Bricket i mocno ją uścisnął. — Niech się pani przyzna, to nie 
jest pani ciało, prawda? Skąd pani je ma? Proszę o całą prawdę.

— Jean! — spróbowała krzyknąć Bricket, ale Laret zatkał jej 
Usta dłonią, sycząc do ucha:

— Jeszcze jeden krzyk i pani nie wyjdzie z tej kajuty.
Potem, zostawiwszy Bricket szybko zamknął drzwi na klucz

i mocno zakrył iluminator.
Bricket zapłakała jak dziecko, ale Laret był niewzruszonv.
— Łzy pani nic nie pomogą. Proszę mówić szybciej, bo stracę 

cierpliwość.
— Ja jestem zupełnie niewinna — zaczęła Bricket, pochlipując. 

-  zamordowano mnie. . ale potem odżyłam. Tylko moja głowa... 
na szklanej podstawce... To było takie starszne! ...i głowa Toma
sza stała... Ja nie wiem jak to się stało... Profesor Kern... to on 
mnie ożywił. Prosiłam go, żeby przywrócił mi ciało...

Z przerażeniem popatrzyła na swo je ramiona i ręce.
— Ale kiedy zobaczyłam tego trupa, odmówiłam. Byłam prze

rażona... Ja nie chciałam, błagałam nie przyprawiać mojej głowy 
do trupa. To może potwierdzić Lorand, ona pielęgnowała mnie, ale 
Kern był głuchy na wszystko. On mnie uśpił, a ja obudziłam się 
już taką... Nie chciałam pozostać dłużej u Kerna i uciekłam do Pa
ryża, a potem tutaj. Wiedziałam, że Kern będzie mnie prześladował. 
Błagam pana, niech pan nie powie nikomu o tym... niech mnie pan 
nie zabija... Ja nie chcę już być bez ciała... ono jest moje... ja nigdy 
nie czułam takiej swobody ruchów... Boli mnie tylko noga, ale to 
przejdzie. Ja nie chcę wracać do Kerna...

Słuchając tej bezładnej mowy, Laret pomyślał: „Bricket zdaje 
się naprawdę nie jest winna. Ale ten Kern... W jaki sposób mógł 
on zdobyć ciało Gay i wykorzystać je dla przeprowadzenia tego 
strasznego eksperymentu? Kern!... Słyszałem to nazwisko od Artura. 
Kern był, zdaje się, asystentem jego ojca. Ta tajemnica musi być 
wyjaśniona" .

— Proszę przestać płakać i słuchać mnie uważnie -  surowo 
powiedział Laret. -  Pomogę pani, ale stawiam warunek: ani słowa 
nikomu o tym, co się stało z panią aż do tej chwili. Nikomu, prócz 
człowieka, który tu za chwilę przyjdzie. To Artur Douwell, pani go 
zna. Będzie pani musiała poddać się moim rozkazom, bez sprze
ciwu. Jeśli odmówi pani, czeka panią straszna kara. Popełniła pani 
przestępstwo, za które grozi pani śmierć! Nie uda się pani nigdzie

„Latający Ambasador ROW“
po powrocie z Donbasu opowiada o :

ZA PO R A C H  W O D N Y C H  W  K O P A L N IA C H  

 WĘDRUJĄCEJ... P IA N IE
O SO B LIW YC H  „S A L O N A C H "

Dwa tygodnie przebywała w Związku Radzieckim 
oficjalna, 11-osobowa delegacja przemysłu węglowe
go na czele z wiceministrem Górnictwa i Energetyki 
inż. Fabrisem. W  skład grupy wchodził m. in. dyr. 
techniczny R ZPW  mgr inż. Adam Szczurowski, z któ
rym po powrocie przeprowadziliśmy wywiad.

— Przebywaliśmy — mówi dyr. 
Szczurowski — w Moskwie i 
dłuższy czas w Stalino, 800-ty- 
sięcznej stolicy olbrzymiego za
głębia węglowego Donbas, które
go roczne wydobycie dochodzi do 
90 mln t. węgla. Czyli prawie ty
le, ile wydobywa cała Polska. 
Zwiedziliśmy trzy kopalnie, Cen
tralną Stację Ratownictwa Gór
niczego i liczne instytuty górnic
twa. Odbyliśmy również szereg 
konferencji i dziesiątki spotkań 
— mając okazję poznania nowo
czesnych tendencji rozwojowych 
górnictwa radzieckiego.

— Jaki był cel wizyty?
— Nawiązanie bezpośrednich 

kontaktów, które mają doprowa
dzić do systematycznej współ
pracy górników obu krajów. Cho
dzi o to, żeby nasze kraje nie 
dublowały pewnych badań. Nie
które problemy, które w ZSRR 
dawno rozwiązano, my dopiero 
odkrywamy. W mniejszym stop
niu — na odwrót. Po co tracić 
czas, kiedy można dokonywać w 
tym zakresie wymiany?

— Co Pana osobiście intereso
wało w ZSRR?

— Zagadnienie budowy nowych 
kopalń i eksploatacja węgla w 
warunkach silnie gazowych po
kładów. Udało się z pożytkiem

Znają się 
na modzie

W nader atrakcyjny sposób 
urządza się w Wodzisławiu i 
Radlinie tegoroczne zebrania 
obwodowe Powszechnej Spół
dzielni Spożywców. Wodzisław
ska PSS organizuje po każdym 
prawie zebraniu występy ar
tystyczne członków Domu Kul
tury kopalni „Marcel" z udzia
łem orkiestry jazzowej oraz 
chóru rewelersów. Po wystę
pach odbywają się pokazy mo
dy damskiej.

Pokazy mody cieszą się du
żym zainteresowaniem. Miesz
kanki Wodzisławia i Radlina 
znają się na modzie i w tym 
wypadku mają wyrobiony gust.

dokonać i w tej dziedzinie wy
miany cennych dokumentacji, 
technicznej.

— Jakie konkretne korzyści z 
tego dla Rybnicko - Wodzisław
skiego Zagłębia Węglowego?

— Zastosujemy u nas osiem 
koncepcji, a raczej wypróbowa
nych już praktycznie w Donba
sie urządzeń. Przede wszystkim 
wycofamy z naszych kopalń lam
py benzynowe (nb. sprowadza
nych niepotrzebnie z Japonii) i 
zastąpimy je interf ermometrami. 
Są to kieszonkowe aparaty, za 
pomocą których bada się zawar
tość metanu w powietrzu. Popra
wi to bezpieczeństwo pracy. Ryb
nickie Zakłady Naprawcze roz
poczną produkcję pomp do wtła
czania wody w caliznę węglową. 
W lipcu będzie gotowy prototyp. 
Nauczyliśmy się również w Don
basie odgazowywać roboty przy
gotowawcze za pomocą specjal
nych wodnych pomp próżnio
wych. Nadto: produkcji aparatów 
do wytwarzania zapór czy zasłon 
wodnych w chodnikach dla mo
żliwości bliższego podchodzenia 
podczas, pożarów do strefy ognio
wej. Wkrótce też będziemy u nas 
stosować do gaszenia pożarów 
tzw. "wędrującą pianę" . Sprowa
dziliśmy też czujniki metanowe, 
które automatycznie wyłączają 
prąd w przypadkach nadmierne
go zagęszczenia metanu.

— Widać, że delegacja napra
cowała się solidnie i skorzystała 
z doświadczeń radzieckich.

— Niewątpliwie. Każdy wyjazd 
za granicę daje korzyści.

— Nie wiem czy Pan wie, że 
zdobył Pan przydomek „latają
cego ambasadora ROW"?

— O, nie wiedziałem. Trafne 
dziennikarskie chyba określenie 
na ...nie istniejącą treść. Byłem 
bowiem w ostatnich czasach tyl
ko dwa razy w zagranicznych o
środkach górniczych. Nie może
my się zasklepiać tylko we włas
nych kopalniach. Nie tylko my 
idziemy naprzód i odnosimy suk
cesy. Spojrzenie na pracę sąsia
dów bywa pouczające. Dlatego 
też wysłaliśmy niedawno do Cze
chosłowacji 12 młodych inżynie
rów. Konfrontacje, wymiana do
świadczeń i konkretna współpra
ca — ogromnie wzbogacają nasze

nasze umiejętności i rozszerzają 
poglądy na nowoczesną rozbudo
wę zagłębi węglowych.

— I na zakończenie kilka cie
kawostek z życia i pracy ra
dzieckich górników...

— Radziecki górnik, pracujący 
na ścianie, zarabia ok. 200 rubli. 
Dla porównania: telewizor kosz
tuje 50 rubli, kilogram boczku — 
2.50, kiełbasy — 80 kopiejek, sa
mochód marki " Wołga" — 4.000 
rubli. Wobec bardzo niskich cen 
benzyny samochody małolitrażo
we tracą jakoś na popularności. 
Wszyscy chcą posiadać samocho
dy typu „Wołga" , W kopalni 
„Proletariackaja Głubokaja” ok. 
150 górników i techników posia
da własne wozy, W Stalino — 
wprost nieprawdopodobny tłok

— Tylko niechaj pan relacjo
nuje z najdrobniejszymi szcze
gólikami, żebym wiedział, czego 
się trzymać i jak sprawę naświe
tlić.

— Otóż proszę pana, j a nie je
stem alkoholikiem. Ba! nawet 
rzadko kiedy sięgam po kieliszek. 
Nie dlatego, żebym się musiał 
bronić przed wódką, nie. Po pro
stu nigdy nie odczuwam potrzeby 
picia. Jeżeli mi się to zdarza, to 
z racji jakichś wyjątkowych o
kazji. Trzy, cztery razy w roku, 
nie więcej.

— A jednak... wtedy był pan...
— Właśnie. Wtedy byłem rze

czywiście nieprzytomny. Sądzi 
pan, iż mnie to nie dziwi? Je
szcze jak! Ale mówię panu: na
prawdę nie wiem. jak się to sta
ło. Myślę, że ma to jakiś zwią
zek z moją abstynencją. Rozu
mie pan... zbyt rzadko piję, dla
tego być może tak szybko straci
łem przytomność.

— Być może.
— Pamiętam, że po czwartym 

kieliszku doznałem chwilowego 
zamroczenia. Trwało to zaledwie 
kilkanaście sekund. Potem zno
wu przyszedłem do siebie. Lecz 
kiedy jeden z moich kolegów za
proponował mi, bym wypił na
stępnego, nie znalazłem w sobie 
dość sił, by nie przyjąć zaprosze
nia. Wypiłem. I w tej samej 
chwili odniosłem wrażenie, że ten 
piąty przywrócił mi całkowitą 
władzę nad sobą. Byłem przeko
nany o swej pełnej świadomości. 
Więcej — wierzyłem, że jeszcze 
nigdy nie miałem tak bystrego 
spojrzenia na wszystko. Co się 
wokół mnie dzieje, jak właśnie 
w tej chwili. Nie wiem, czy panu 
zdarzyło się kiedykolwiek być 
podchmielonym. Jeżeli tak, to na 
pewno zna pan etapy, jakie prze
chodzi każda osoba po spożyciu 
większej ilości wódki.

— Tak, chyba znam. Ale to ra
czej nie ma nic do rzeczy. Pro
szę, niechaj pan kontynuuje. — 
Słucham pana.

— Więc... Na czym to ja skoń
czyłem?

— Na pijackich stadiach.
— Etapach chciał pan powie

dzieć. Więc wypiłem szósty. O
czywiście to było stanowczo za 
dużo jak na moje możliwości i...

— No i był pan nieprzyzwycza
jony, prawda?

— Tak. Po szóstej setce zaczą
łem zerkać w stronę stolika są
siadującego z naszym stolikiem. 
Siedziały przy nim cztery osoby. 
Dwie kobiety i dwaj mężczyźni. 
Jedna z pań była blondynką, ta
ką zdrową blondynką...

— Jaką? Powiedział pan „zdro
wą" ?

— Chyba tak powiedziałem.
— Dlaczego pan tak powiedział? 

Bo wie pan, posługiwanie się o
kreśleniami ze słownika... no, to 
słowo jest trochę... jak by to po
wiedzieć... wulgarne. Przynaj
mniej tak mi się wydaje.

— Zresztą mniejsza z tym. Prze
cież to słowo w moim wypadku 
o niczym nie decyduje.

— W tej chwili. Ale gdyby go 
pan użył w obecności osób zain
teresowanych pańską sprawą... 
Nie wydaje się panu, że mogło 
by ono rzucić jakieś światło na 
pana osobę?

— Aha. rozumiem pana. Ale
wracając do moje sprawy. Patrzyłem
Patrzyłem na nią. Była ładna. Cho
ciaż nie wykluczam możliwości, 
że spodobała mi się pod wpły
wem alkoholu.

— A ona?
— Co ona?
— Czy odwzajemniała... Albo

na ulicach. Jeszcze większy w 
Moskwie, gdzie sznury pojazdów 
na ulicach dochodzą do trzech 
kilometrów! W kopalniach Sta
lino byłem wprost zachwycony 
porządkiem i czystością. Jej prze
strzeganiem trudni się liczny 
personel, ale też panuje tam 
wzorowy porządek, sprzyjający 
dobrej organizacji pracy. Powie
dział ktoś. że doły tych kopalń 
to prawdziwe... „salony" . Jest 
w tym przesadnym stwierdze
niu dużo racji. Doskonale zor
ganizowane są też instytuty wę
glowe. Aż oniemiałem z wraże
nia, słuchając wyjaśnień, doty
czących tempa realizacji projek
tów i wynalazków...

— Dziękuję

tak: czy mógłby pan powiedzieć, 
że ona aprobowała pańskie nie
winne poczynania?

— Dzisiaj trudno mi to powie
dzieć, lecz wtedy byłem przeko
nany, że nie jestem jej obojętny. 
Nawet momentami wydawało mi 
się, iż uśmiecha się do mnie.

— O! Doskonale.
— Sądzi pan?
— Na pewno. Ona pana kokie

towała! Proszę dalej.
— Wypiliśmy...
— Który to już był, bo zapom

niałem.
— Chyba szósty. A może sió

dmy. Nie pamiętam. Wiem tyl
ko, że się zakrzusiłem, a jeden z 
moich kolegów powiedział: „Je
steś purpurowo-siny, chyba pę
kniesz za chwilę".

— No i?
— Nie pękłem ma się rozumieć.
— Nie o to mi chodzi. Pytam, 

co było dalej.
— Partner tej dziewczyny gdzieś 

się zapodział. Na chwilkę. Wy
korzystałem to pisząc na serwet
ce: „Jeżeli masz ochotę spotkać 
się ze mną, to będę czekał o 22 
koło apteki". Rzuciłem to na jej 
stół. Przeczytała, a jakże! Nawet 
zrobiła do mnie oko. No — po
myślałem sobie — rodzi się go
dzina, w której po raz pierwszy, 
zdradzę rodzoną małżonkę.

— I nie zdradził pan.
— Nie. Kiedy ten facet...
— Niech pan raczej unika tego 

rodzaju zwrotów. Facet... Jak to 
brzmi!

— Więc ten pan wrócił, a ta 
dziewczyna pokazała mu ten mój 
zmięty bilecik, potem pokazała 
go pozostałym osobom przy sto
liku i wszyscy, jak jeden zaczęli 
się śmiać.

— I wtedy pan wstał, pod
szedł ...

— Tak. Podszedłem do niej i 
uderzyłem ją w twarz. Raz, dwa, 
na odlew. No i rozpoczęło się. 
Dziewczyna powiedziała mi: „ Pan 
jest świnia" , a jej adorator chwy
cił mnie za kołnierz. W tym mo
mencie namacałem w kieszeni 
ten przeklęty klucz no i tym klu
czem go. W czoło.

— Żyje?
— Jasne, że żyje. Z tym, że je

szcze nie wyszedł ze szpitala. 
I co pan o tym sądzi? Da się to 
jakoś załatwić... polubownie?

— Nie wiem. Lecz może pan 
być przekonany, że zrobię wszyst
ko, co w mej mocy, żeby panu 
pomóc.

— A dobrze go pan zna, tego...?
— Sza! Myślę, że to pana uspo

koi: jestem z nim na ty. No i już 
ani jednego słowa na ten temat.

— Kiedy pan będzie w proku
raturze?

— Prawdopodobnie jutro przed 
południem.

— Jeżeli by to coś...
— Na razie może mi pan poży

czyć 500 zł polskich. Chyba pan 
może, prawda?

— Ależ naturalnie.
— Załatwione. Proszę się nie 

martwić.
Dziwnym zbiegiem okoliczno

ści spotkali się ponownie w... są
dzie. Obaj w charakterze oskar
żonych. Ten naiwny za pobicie 
człowieka, a ten drugi był od iks 
czasu poszukiwanym kanciarzem. 
„Abstynent" nie był jego pierw
szą ofiarą, od której wyłudził pie
niądze a konto znajomości w pro
kuraturze. Po opuszczeniu wi ę
zienia będzie mógł powiedzieć: 
„Jestem z prokuratorem per... 
oskarżyciel" .
PROSZĘ WSTAĆ -  SĄD IDZIE!

(arksa)

ukryć, ani pani głowy, ani przywłaszczonego sobie ciała. Znajdą 
panią wszędzie, a wtedy gilotyna! Proszę mnie słuchać. Po pierwsze
— proszę się uspokoić. Po drugie — proszę usiąść przy pianinie i za
śpiewać. Śpiewać proszę jak najgłośniej, żeby było słychać tam. na 
górze.  Proszę udawać, że jest pani wesoło i nie ma pani zamiaru 
wracać na pokład...

Bricket podeszła do pianina, usiadła, zaśpiewała, akompaniując 
sobie ledwo posłusznymi palcami.

— Mocniej, weselej -  rokazywał Laret, odkrywając iluminator 
i otwierając drzwi.

Był to dziwny śpiew — krzyk rozpaczy i strachu, przetranspo
nowany na klawiaturę i głos.

— Głośniej, niech pani stuka w klawisze. Tak! Proszę grać i cze
kać. Pojedzie pani do Paryża razem z nami. Niech pani tylko nie 
myśli o ucieczce. W Paryżu nie będzie pani grozić żadne niebezpie
czeństwo, potrafimy panią dobrze ukryć.

W wesołym nastroju udał się Laret na pokład.
Jacht, pochyliwszy się lekko na prawy bok, szybko pruł lekką 

falę. Wilgotny morski wiatr odświeżał Lareta. Podszedł do Artura 
Douwella, odprowadził bez zwrócenia uwagi trochę na bok i po
wiedział:

—- Zejdź na dół do kabiny i sprawdź aby ci mademoiselle zechcia
ła opowiedzieć wszystko, co już opowiedziała mnie. A ja zajmę się 
gośćmi.

— No, madame, jak podoba się pani nasz jacht? — zwrócił się 
z tym pytaniem do rudej Marty i rozpoczął z nią rozmowę, utrzy
maną w swobodnym tonie.

Jean, który rozsiadł się na plecionym fotelu, był szczęśliwy zda
leka od policji i szpiclów. Nie chciał więcej ani myśleć, ani obserwo
wać — chciał zapomnieć o tym, że musi wiecznie mieć się na bacz
ności. Powoli pociągał z maleńkiego kieliszka wyśmienity koniak 
i pogrążył się w stanie nawpół sennej kontemplacji. To było bardzo 
na rękę Laretowi.

Ruda Marta również czuła się znakomicie. Słysząc z kabiny 
śpiew przyjaciółki, zaczęła sama w przerwach między frazami rów
nież śpiewać.

Możliwe, że gra i śpiew uspokoiły nieco Bricket, a może Artur 
wydał jej się mniej groźnym interlokutorem. Dość, że tym razem 
bardziej rzeczowo opowiedziała mu swoją historię śmierci i zmar
twychwstania.

— No i to wszystko. Więc czy ja jestem winna? — już z uśmie
chem spytała i zaśpiewała krótką „chansonette“ pod tytułem „czy 
jestem winna?" , powtórzoną na pokładzie przez Martę.

— Proszę mi opisać trzecią głowę, która żyła u profesora Kerna
— powiedział Douwell.

-  Toma?
— Nie, tę, którą profesor Kern pani przedstawił. Zaraz! — Artur 

Douwell pośpiesznie wyjął z bocznej kieszeni portfel, pogrzebał w 
nim i wyjął z niego fotografię, pokazując ją Bricket.

— Proszę powiedzieć, czy ten mężczyzna na tym zdjęciu podobny 
jest do głowy mojego... mojego znajomego, którą pani widziała 
u Kerna?

— Ależ to ten sam! — krzyknęła Bricket. Przestała nawet grać.
— Zdumiewające! I ramiona! Głowa z ciałem. Czy jemu też zdążyli 
przyprawić ciało? Co się z panem dzieje, drogi panie? — spytała 
nagle przestraszona.

Douwell zachwiał się. Z trudem zapanował nad sobą, zrobił kilka 
kroków, ciężko opadł na fotel i zakrył twarz rękoma.

— Co panu jest? -  jeszcze raz spytała Bricket.
Ale on nie odpowiedział. Potem wargi jego wyszeptały:
— Biedny ojciec!
Ale Bricket nie dosłyszała tych słów. Artur Douwell bardzo szyb

ko opanował się. Gdy podniósł głowę, twarz jego była prawie 
spokojna.

-  Przepraszam, zdaje się, że panią przestraszyłem — powiedział.
— Mam nieraz takie ataki. To na tle choroby serca. No i już wszyst
ko minęło.

— Ale kto to jest, ten człowiek? On jest tak podobny do... Pań
ski brat? — zainteresowała się Bricket.

— Ktokolwiek to jest,  musi nam pani pomóc odszukać tę głowę. 
Pojedzie pani z nami. Ukryjemy panią w takim zacisznym kąciku, 
gdzie panią nikt nie znajdzie. Kiedy pani może jechać?

— Choćby dzisiaj — odparła Bricket. -  A pan... nie zabierze 
pan mego ciała?

Douwell nie od razu pojął, o co jej chodzi, potem uśmiechnął 
się i odparł:

(c. d. n.)

Rozmawiał: STAPI



"Dębieńsko" w  Beskidach  

Z przygotowań do akcji

KRAJOBRAZ WISŁY

K O PA LN IA  „1 M AJA"
przyjmie do pracy od zaraz

strażaków 
i stróżów

do straży przemysłowej.

Wynagrodzenie zgodnie z 
układem zbiorowym prze
mysłu węglowego. Zgłosze
nia przyjmuje dział zatrud
nienia i spraw socjalnych 
kop. „ 1 Maja" w Wilch
wach.

Foto: St. Szymański

wiosenno siewnej
Przydział nawozów sztucznych 

dla pow. rybnickiego w pierw
szym kwartale br. wyniósł: nawo
zów azotowych — 1.242 tony, fos
forowych — 504 t., potasowych — 
1.080 t., wapna — 630 t. Należy 
przy tym nadmienić, że przydział 
wymienionych uległ obniżeniu w 
stosunku do ilości zapotrzebowa
nych, i to o prawie 30 proc.

Dotyczy to przede wszystkim 
nawozów azotowych, których zu
życie jest nieproporcjonalnie wy
sokie w porównaniu z zużyciem 
pozostałych nawozów. Przydział 
tych ostatnich na drugi kwartał 
1961 r. wynosi: azotowych — 36 t., 
fosforowych — 756 t., potasowych 
— 360 t., wapna — 234 t.

*  *  *

Na osiągnięcie pozytywnych wy

Zaproszenie do „Ewuni"
W jednym z najbardziej malo
wniczych zakątków Wisły, na 

drodze do Czarnej Wisełki, poło
żony jest dom wczasowy „EWU
NIA". Od niedawna gospoda
rzem tej placówki jest kop. 
„Dębieńsko". W związku ze zbli
żającym się sezonem letnich ur
lopów — przeprowadziliśmy 
błyskawiczny wywiad z kierow
nikiem „Ewuni" -  p. Brze
ską.

— Jak nam wiadomo, niedaw
no jeszcze dom wczasowy, które
go Pani jest kierownikiem, na
leżał do „Orbisu"...

— Tak. „Orbis" zreorganizo
wał swoje przedsiębiorstwo, kie
rownictwo kopalni wydzierżawił
o budynek dla swoich górni
ków. Stało się to w ubiegłym 
roku, „Ewunia" została wyre
montowana i unowocześniona.

— Czy górnicy chętnie przy
jeżdżają do Was?

— Tak. Zwłaszcza latem. 
Istnieją tu doskonałe warunki

do odzyskania sił po pracy. 
Dom nasz znajduje się w takim 
położeniu, że można urządzać 
stąd niedalekie i atrakcyjne wy
prawy turystyczne. Tuż obok 
nas płynie Wisła. Jest mała 
plaża. Również połączenia komu
nikacyjne są bardzo wygodne.

— Iloma miejscami dysponuje
cie?

— Mamy 16 pokoików dwu - 
i trzyosobowych. Na miejscu kuch
nia, radio, biblioteka. Mamy na
dzieję, że wkrótce otrzymamy 
telewizor. Zaznaczam jednak, 
że w Wiśle odbiór programu 
telewizyjnego jest słaby. W 
tych dniach urządzimy taras z 
parasolami, stolikami i leżaka
mi. Kopalnia zaplanowała też bu
dowę garażu...

— Słowem w „Ewuni" można 
znaleźć maksimum wygody....

— Myślę. Serdecznie zaprasza
my do „Ewuni!"

* * *
Rybnickie Zjednoczenie Prze

Przemysłu Węglowego posiada o
prócz „Ewuni" jeszcze jeden 
dom wczasowo - wypoczynkowy 
w Dusznikach - Zdroju. Tym 
domem opiekuje się kopalnia 
„Rydułtowy". Wczasy w tego ro
dzaju domach są nowością. 
Można się do nich wybrać na 
dowolną ilość dni. Wczasy te 
można właściwie uznać za bez
płatne, gdyż opłaty są minimal
ne. Wydaje się jednak, że górni
cy za rzadko korzystają z tych 
placówek. Czyżby Wisła i Dusz
niki stały się nieatrakcyjne? Na
leży w to wątpić. W każdym ra
zie RZPW mogłoby porozumieć 
się z innymi zjednoczeniami wę
glowymi, które posiadają w róż
nych zakątkach kraju własne 
podobne domy wczasowe i doko
nać okresowej wymiany miejsc 
w tych placówkach. Słyszy się 
o takich życzeniach wśród pra
cowników przemysłu węglowe
go. Może się uda? (s)

Na zdjęciu jeden z uroczych 
zakątków Wisły.

wyników, związanych z akcją wio- 
senno-siewną, bardzo poważny 
wpływ ma między innymi ochro
na roślin przed szkodnikami oraz 
chorobami. Stąd też wiele uwagi 
poświęca się zaprawianiu ziarna. 
W powiecie rybnickim objęty nim 
zostanie areał 3.569 ha zbóż ja
rych, przy czym zaprawianie prze
prowadzać się będzie w 56 punk
tach zaprawiania ziarna. Istnieć 
one będą: 28 punktów przy kół
kach rolniczych, 15 przy GS-ach, 
3 przy spółdzielniach produkcyj
nych oraz 10 przy Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych.

Jeżeli chodzi o walkę z chwa
stami to przewiduje się, że chemicz
nymi środkami ich zwalczania 
objęty zostanie areał 2.800 ha zbóż 
jarych. Akcja ta przeprowadzona 
zostanie przy pomocy oprysków 
środkami chwastobójczymi 2-4D. 
Celem właściwego i pełnego zreali
zowania zabiegu przygotowano 14 
szt. opryskiwaczy konnych oraz 
90 szt. opryskiwaczy plecakowych. 
Cała aparatura znajduje się w 
poszczególnych kółkach rolniczych 
oraz u przodowników ochrony 
roślin.

W ZESPOŁACH 

SAMOKSZTAŁCENIOWYCH

RYBNIK. Jedną z wielu form 
szkolenia rolniczego jest samo
kształcenie młodzieży wiejskiej w 
zespołach przysposobienia rolnicze
go. Na terenie powiatu rybnickie
go. istnieje ich 42. w tym: 15 ze
społów I stopnia, 14 — II stopnia 
oraz 13 zespołów — III stopnia.

Samokształcenie zimowe rozpo
częto w nich w drugiej połowie 
listopada ub. roku, przy czym ze
brania członków każdego zespołu 
odbywają się raz w tygodniu. Te
matem tych spotkań są zagadnie
nia agrotechniczne, zootechniczne 
oraz poświęcone mechanizacji i or
ganizacji gospodarstwa rolnego.

W grudnia 1960 r. przodownicy 
i zastępcy poszczególnych zespo
łów uczestniczyli w 5-dniowym 
kursie, na którym przygotowano 
ich do prowadzenia prac związa
nych z okresem szkolenia zimo
wego. Z przyjemmnością odnoto
wujemy tu także fakt, że w pra
cach zespołów biorą czynny u
dział nauczyciele biologii z miejscowych

UWAGA poborowi i ponadkontyngentowi!

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 
„ D Ę B I E Ń S K O “  

w Czerwionce

ZAWIADAMIA
że przyjęcie ochotników poboro
wych do pracy pod ziemią na zasa
dach reklamacji upływa z dniem 15 
marca br.

Poborowi podejmujący pracę otrzymują:

1) ubranie robocze i buty na własność 
(koszt ich umorzony zostanie po 5 
miesiącach nienagannej pracy),

2) premię za nienaganną pracę,

3) płacę według obowiązującego ukła
du zbiorowego w przemyśle węglo
wym oraz deputat węglowy.

Reflektujemy na pracowników powiatu 
rybnickiego nabliżej położonych powiatów 
z możliwością codziennego dojazdu do ko
palni.

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

ZGUBIONO legitymację szkolną 
wydaną przez Prywatne Techni
kum Gospodarcze Sióstr Urszula
nek w Rybniku na nazwisko Ilza 
Ira Rybnik.

ZGUBIONO książkę węglową wy
daną przez kop. „Chwałowice"  na 
nazwisko Józef Konsek, Janko
wice.

ZGUBIONO następujące dokumen
ty: dowód osobisty wydany przez 

 KP MO Rybnik, książkę wojskową 
WKR Rybnik, przepustkę stałą 
kop. „Marcel" , na nazwisko Ed
ward Serwatka, Moszczenica.

ZGUBIONO przepustkę stałą wy
daną przez hutę „Silesia" na na
zwisko Maria Lepich, Wielopole.

ZGUBIONO przepustkę stałą i 
Książeczkę węglową wydaną przez 
Rybnickie Zakłady Naprawcze na 
nazwisko Jadwiga Kopka, Rybnik.

ZGUBIONO dowód rejestracyjny 
nr SI 5214 wydany przez Wydział 
Komunikacji Prezydium PRN w 
Wodzisławiu na nazwisko Teodor 
Barteczko, Radlin I.

ZGUBIONO książeczkę ubezpiecze
niową (rodzinną) wydaną przez 
kop. „Jankowice" na nazwisko 
Franciszek Paszenda, Kłokocin.

ZGUBIONO książeczkę ubezpiecze
niową (rodzinną) wydaną przez 
kop. „Ignacy" na nazwisko Alojzy 
Weiner, Górki.

ZGUBIONO legitymację szkolną 
nr 327/60 wydaną przez ZSZ w 
Rybniku na nazwisko Henryk Gu
bernat, Rybnik.

ZGUBIONO przepustkę stalą wy
daną przez hutę „Silesia“ na naz
wisko Stanisław Korus, Golejów.

ZGUBIONO książkę ubezpieczenio
wą wydaną przez PPWG Pszczyna 
na nazwisko Ludwik Sikora, Ra
dlin I.

ZGUBIONO książeczkę ubezpiecze
niową wydana przez kop. „Ignacy" 
na nazwisko Hubert Mojżesz, Nie
wiadom.

ZGUBIONO przepustkę stałą wy
daną przez hutę „Silesia“ na naz
wisko Elfryda Kurczok, Rybnik.

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM łąkę, dobrą, 32 arów, 
od zaraz koło dworca w Niedob
czycach. Wiadomość w redakcji.

SPRZEDAM 1 morgę roli nadającą 
się pod budowę przy ul. Zebrzy
dowickiej. Informacje: Szlosarek, 
Rybnik, Dworek 14.

„JAWĘ 175“ sprzedam. Wiadomość: 
Rybnik, Zebrzydowicka 61a.

DOM 1-PIĘTROWY z ogrodem w 
śródmieściu Rybnika sprzedam w 
całości, ewentualnie i kondygna
cję. Wiadomość w redakcji.

SPRZEDAM karawan pogrzebowy 
w bardzo dobrym stanie. Święto
chłowice, ul. Armii Czerwonej 9, 
tel. 425-58 Chorzów.

SPRZEDAM samochód osobowy 
marki „Warszawa" . Rybnik, Miej
ska 1.

SPRZEDAM pole 0,83 ha w Żorach 
nadające się pod budowę. Infor
macje. Alojzy Stencel, Żory, 
Pszczyńska 4.

MORGĘ pola w Rydułtowach w 
dobrym położeniu oraz motocykl 
„Junak" dobrze utrzymany sprze
dam. Wiadomość w redakcji.

PARCELĘ budowlaną z zezwole
niem w Rybniku sprzedam. Ryb
nik, Głucha 8 (przed lasem „Gać").

SPRZEDAM tanio komplet kuchen
ny, prawie nowy. Wiadomość w 
redakcji.

PODŁOGOWE płytki pilśniowe, 
specjalne grzyboodporne sprzeda: 
Obracaj, Skoczów - Harbutowice, 
obok przedsiębiorstwa „Las" .

ROZNE

ZA DŁUGI mojego męża Ryszarda 
Greinera nie odpowiadam. Maria 
Greiner, Niedobczyce.

OSTRZEGAM reflektantów przed 
kupnem domu jednorodzinnego w 
Rybniku, ogłoszonego w numerze 
7 „Nowin" pod: informacje Kato
wice, Sokolska 9/9. Leon Drzeniek, 
Rybnik.

POSZUKUJĘ pokoju sublokator
skiego w Rybniku. Zgłoszenia w 
redakcji.

MAGIEL GAZOWY — Oszczę
dność czasu i siły! Prasuje wszel
ką bieliznę. Prasowanie koszul męs
kich. Czynny od 9 -17-tej. Rybnik, 
Sobieskiego 23.

Sprzedawców rejonowych
(umownych) na bardzo dobrych wa
runkach zatrudni

PRZEDSIĘB. UPOWSZECHNIENIA 
PRASY I KSIĄŻKI „RUCH"

Oddz. w Rybniku, ul. Kościuszki 45

UWAGA WŁAŚCICIELE GARAŻY!

Wydzierżawimy dwa garaże na elek
trowozy.

Warunki dzierżawy do omówienia na 
miejscu. Zgłoszenia przyjmuje PUP i K 
„Ruch" pod wyżej podanym adresem.

Czy byłeś już — w nowootwartych pla
cówkach handlowych

Gminnej Spółdzielni
„ S A M O P O M O C  C H Ł O P S K A " 

w Boguszowicach
otwartych w dawniejszych pomieszcze
niach majątku w Gotartowicach?
POLECAMY

duży wybór artykułów spo
żywczych, wyrobów cukierni
czych win krajowych i zagra
nicznych, artykułów warzyw
nych oraz szeroki asortyment 
wyrobów wędliniarskich.

W pomieszczeniach tych otwarto również maga
zyny towarów masowych, punkt skupu żywca, pło
dów rolnych, odpadków użytkowych itp.

Odwiedzajcie nowootwarte placówki!

OSTRAWSKA
WTOREK. 14. 3.: 18.00 — Program 

dla dzieci: 19.00 — Dzienniki: 19.30
— Program dla młodzieży; 20.00 — 
Dziesięć odpowiedzi; 21.39 — Stop 
dla automobilistów!

ŚRODA, 15. 3.: 15.15 — Transmi
sja sportowa; 18.00 — Kurs języ
ka rosyjskiego; 19.00 — Dziennik;
19.30 — Kwadrans dla pań; 19.45 — 
„Skoda 1961“ — telereportaż; 20.00
— Jaromir Ptacek „Teraz w mar
cu" ; 21.40 — Przegląd nowych fil
mów.

CZWARTEK, 16. 3.: 15.00 — Pro
gram dla klubów uczniowskich; 
16.00 — Program dla szkół zawo
dowych: 19.00 — Dziennik; 29.30 — 
Z dziejów KPCz; 20.00 — Trybuna 
sportowa.

PIĄTEK, 17. 3.: 18.00 — Kurs ję
zyka rosyjskiego; 19.00 — Dziennik; 
19.45 — "Dżdżysty dzień w Berli
nie" — aud. z cyklu „Wędrówki 
po świecie“ ; 20.00 — „Biała krew"
— Film fab. prod. NRD.

SOBOTA, 18. 3.: 18.00 — Program
dla pionierów; 19.00 — Dziennik;
19.30 — Z kamerą po świecie; 19.50
— Śpiewamy; 20.00 — Siedem ży
czeń; 21.15 — Dziennik; 21.30 —
Film krótkometrażowy; 22.15 —
Warszawski program estradowy.

NIEDZIELA, 19. 3.: 9.00 — Woj
skowe dzisiaj; 10.00 — Program
dla naszych najmłodszych; 11.30 — 
Program dla wsi; 15.00 — Trans
misja sportowa; 19.00 — Dziennik;
19.30 — Ludowi zachciało się pieś
ni; 19.35 — Życie kulturalne; 20.00
— Międzynarodowe spotkanie w 
koszykówce CSRS — Japonia; 21.15
— O czarnej godzinie.

miejscowych szkół podstawowych, oraz 
agronomowie rejonowi Powiato
wego Związku Kółek Rolniczych.

Z FRONTU ZALESIANIA  
I ZADRZEWIANIA

WODZISŁAW. W minionym ro
ku planem tak zwanych zalesień 
objęte tu zostały lasy nie stano
wiące własności państwa, różnego 
rodzaju nieużytki oraz słabe grun
ty porolne. Materiał zasadzeniowy, 
przeznaczony do zalesień wymie
nionych terenów, sprowadzono na 
koszt skarbu państwa. Drzewka 
pochodziły z dwóch nadleśnictw: 
rybnickiego oraz bujakowskiego 
i szkółki istniejącej przy Woje
wódzkim Parku Kultury i Wypo
czynku w Chorzowie.

Jeżeli chodzi o akcję zadrzewie
nia kraju w okresie Millenium to 
przewiduje się że w tym czasie 
wysadzonych zostanie w powiecie 
wodzisławskim 180.000 szt. drzew 
oraz 150.000 szt. krzewów. Reali
zacji tych zamierzeń dokona się 
kosztem blisko 1.900 tys. zł. Z te
go nakłady na zadrzewienie grun
tów nie państwowych wyniosą 
około 600 tys. zł.

W 1960 roku akcją zadrzewienia 
objęte zostały następujące groma
dy powiatu wodzisławskisgo: Go
rzyce, Ruptawa, Godów oraz Bzie 
Zameckie. W pierwszej kolejności 
zadrzewienia dokonywano między 
innymi w spółdzielniach produk
cyjnych, wzdłuż dróg gromadz
kich oraz na innych gruntach nie 
nadających się do uprawy.

A oto jak przedstawia się plan 
oraz wykonanie zadań na tym od
cinku w ub roku: plan zalesienia 
obejmował obszar 17 ha, wyko
nano na 17,75 ha; zadrzewienia 
drzewkami — plan wynosił 20 tys. 
sztuk, wykonano 26.360 szt., krze
wami — plan 20 tys. szt., wyko
nano 39.200 szt.

Do poważnego przekroczenia pla
nu przyczyniło się przede wszy
stkim społeczeństwo poszczegól
nych gromad, młodzież szkolna, 
organizacje młodzieżowe, członko
wie Ochotniczych Straży Pożar
nych oraz placówki Wojsk Ochro
ny Pogranicza.

Prace melioracyjne

WODZISŁAW. W bieżącej pię
ciolatce przewiduje się wykonać 
w powiecie cały szereg prac me
lioracyjnych. Między innymi 
przeprowadzona zostanie regula
cja rzek na odcinku 21 km. na 
co przeznaczono przeszło 10 mln 
zł. Poza tym kosztem 2.280 tys. 
zł wykopane zostaną rowy na łą
kach na odcinku 44 km. 7.580 tys. 
zł pochłoną prace związane z 
drenowaniem nowym gruntów 
ornych na obsza r z e 660 ha. Po
ważne pozycje w wymienionym 
planie stanowią także punkty do 
tyczące odbudowy drenowania, 
zagospodarowania terenów po- 
nielioracyjnych i inne.

Wykonanie poszczególnych za
dań na tym odcinku, jak również 
organizacja właściwej konserwa
cji urządzeń melioracyjnych nie
wątpliwie przyczyni się do po
ważnego podniesienia produkcji 
rolnej w powiecie.

PLACÓWKI LECZNICZE 
PREZYDIUM PRN

RACIBÓRZ. Z roku na rok po
większa się ilość placówek leczni
czych rozsianych na terenie na
szych powiatów. Wydział Zdrowia 
Prezydium PRN w Raciborzu na 
przykład posiada ich już w tej 
chwili: 2 szpitale rejonowe, 15 
ośrodków zdrowia, i punkt lekar
ski, 4 izby porodowe, 15 przychod
ni dentystycznych, 3 przychodnie 
przyzakładowe, 2 laboratoria ana
lityczne, 1 poradnię dla kobiet 
oraz 1 poradnię świadomego ma
ceirzyństwa. Wszystkie są zado
walająco wyposażone w sprzęt i 
znajdują się w wygodnych, este
tycznych pomieszczeniach.

Wypada przy tej okazji powie
dzieć, jak przedstawia się sprawa 
zatrudnienia personelu w wymie
nionych placówkach. Otóż Wy
dział Zdrowia zatrudnia w nich 
13 lekarzy medycyny, 11 lekarzy 
dentystów, 13 pielęgniarek dyplo
mowanych, 7 pielęgniarek młod
szych, 9 tak zwanych przyuczo
nych oraz 13 położnych.

WYDAWCA: Wojewódzki Zakład 
Wydawniczy, Katowice, Wolności 
12a, telefon 343-73. Redaguje Ze
spół w składzie: Maksymilian 
Frelichowski (red. nacz.), Stani
sław Pieles, Fryderyk Pietrzyk 
(sekr red.), Arkadiusz Seget, Jan 
Sławik. Stefan Sławik. Red techn, 
Stanisław Szymański. Adres Re
dakcji i Administracji: Rybnik, 
Plac Wolności 5, tel. 13-50 i 312.

Zgłoszenia na prenumeratę przyj
mują listonosze, urzędy pocztowe 
oraz delegatury i oddziały PUPiK 
„Ruch" do 15 każdego miesiąca 
na m-c następny. Prenumarata 
miesięczna wynosi 4 zł, kwartalna 

17 zł, półroczna — 24 zł, roczna 
— 40 zł.

Ogłoszenia przyjmuje Admini
stracja codziennie w godzinach 
od 8 do 16. Za treść ogłoszeń Red

akcja nie odpowiada. Materiałów 
nie zamówionych Redakcja nie 
zwraca. Druk: Zakłady Graficzne 
RSW „Prasa" , Katowice, ul. Opol
ska 22.
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Popularyzacja sportu
wśród mieszkanek wsi

- d e w iz ą  dnia
Od dłuższego czasu Zrzeszenie 

Ludowych Zespołów Sportowych 
prowadzi akcję mającą na celu 
popularyzację sportu i turystyki 
na wsi, a szczególnie wśród ko
biet. Jeżeli zważy się trudności 
na jakie napotykają w swej pra
cy aktywiści LZS nie jest to za
danie łatwe. Wielu mieszkań
ców wsi, szczególnie starszego 
pokolenia uważa bowiem, że 
wyjście dziewcząt na boiska w 
kostiumach sportowych jest 
czymś amoralnym. Te przesądy 
trzeba przezwyciężyć. Może to 
nastąpić tylko poprzez popula
ryzację sportu i wykazanie jego 
wartości dla każdej jednostki.

W tym celu ostatnie Plenum 
Rady Powiatowej LZS Rybnik 
powołało komisję do spraw roz
woju sportu wśród dziewcząt 
w iejskich. W skład komisji weszły

: H. Słanina (Kornowac). E. 
Boldman (Bełk). D. Jędrosek 
(Gaszowice), E. Niestrój (Pogrze
bień). St. Markiewka (Nowa 
Wieś), R. Przeliorz (Gotartowice), 
J. Baranek (Bujaków), G. Urba
nek (Raszczyce) i E. Piecowska 
(Jejkowice).

Głównym zadaniem powstałej 
komisji jest troska o rozwój spor
tu i turystyki wśród dziewcząt 
wiejskich. Cel ma zostać osią
gnięty poprzez organizowanie

Młodzi
gimnastycy
walczą o tytuły
W dniach 14 i 15 marca br. 

odbędą się indywidualne gim
nastyczne mistrzostwa klasy 
młodzieżowej powiatów: ryb
nickiego i wodzisławskiego. 
Gimnastyczki rozpoczną bata
lię o tytuły mistrzyń powia
tów we wtorek 14 bm. o godz. 
16 w sali Technikum Górni
czego w Rybniku, natomiast 
chłopcy w środę 15 marca o 
godz. 16 w sali Klubu Gimna
stycznego Górnika Radlin (So
kolnia) obok kop. „Ignacy" w 
Niewiadomiu. Swój udział w 
mistrzostwach zapowiedzieli 
reprezentanci Górnika Radlin, 
RKS Górnik Rybnik, Koleja
rza Żory, Naprzodu Rydułto
wy, Górnika Pszów, LZS Jan
kowice oraz młodzież szkolna.

Pod siatką
W kolejnych spotkaniach o mist
rzostwo ligi okręgowej w siat

kówce mężczyzn RKS Rybnik 
pokonał Polonię Bytom 3:1, uległ 
natomiast Baildonowi 2:3. Nie 
powiodło się siatkarkom Dębu 
Gaszowice, które przegrały z 
AZS Rokotnica 1:3.

Unia Krywałd
gospodarzem meczu

P o ls k a  -Działacze sekcji lekkoatle
tycznej Unii Krywałd docze
kali się uznania w oczach 
PZL a. Naczelne władze Pol
skiego Związku Lekkoatletycz
nego postanowiły przyznać im 
organizację międzypaństwowe
go meczu juniorów Polska — 
Włochy, który rozegrany zo
stanie w Krywałdzie w dniach 
15 i 16 sierpnia br. Chociaż od 
tego wielkiego wydarzenia 
dzieli działaczy Krywałdu je
szcze pięć miesięcy, przystą
pili oni już do przygotowań do 
tak poważnej imprezy.

Jak nam oświadczył jeden z 
działaczy sekcji 1a Unii, kie
rownictwo klubu stara się o 
należyte przystosowanie do za
wodów międzynarodowych nie 
tylko bieżni, skoczni i rzutni, 
ale także odpowiednich urzą
dzeń sanitarnych. Zawodnikom

sekcji lekkoatletycznych, siat
kówki oraz licznych imprez tu
rystycznych.

Jochem drugi na mecie
w Rydułtowach 

i pierwszy w Katowicach
Wielkim sukcesem zakończył 

się start reprezentanta LZS 
Czernica w kolarskich przeła
jowych mistrzostwach Śląska. 
Jochem pojechał znakomicie i 
zdobył pierwszy w tym roku 
tytuł mistrza okręgu. Wyprze
dził on m. in. takich kolarzy 
jak: Czarnecki, Gęszka i Kacz
marczyk.

Kolarze LZS woj. katowi
ckiego rozpoczęli tegoroczny 
sezon wyścigiem przełajowym 
o mistrostwo okręgu. Ta inte
resująca impreza odbyła się w 
Rydułtowach, a jej organiza
torem była Rada Powiatowa 
LZS w Rybniku przy współ
udziale Rady Wojewódzkiej 
Zrzeszenia. Ogółem na starcie 
wyścigu stanęło ponad 60 ko
larzy woj. katowickiego, któ
rzy oprócz zdobycia tytułu mi
strzowskiego ubiegali się także 
o puchar ufundowany przez 
redakcję „Dziennika Ludowe
go" . Zaciętą walkę stoczyli ko
larze licencji I, II i III  dla któ
rych wytyczono wspólną tra
sę o długości 22 km. Mistrzem 
okręgu i zdobywcą pucharu 
„Dziennika Ludowego" został

reprezentant LZS Cieszyn — 
Ciupek. Przejechał on dystans 
22 km w czasie 51,13 sek.

Wielką szansę zajęcia czoło
wej lokaty mieli zawodnicy 
LZS Czernica: Porwoł i Jo
chem. Pierwszy z nich miał 
jednak defekt roweru na pół
metku i musiał zadowolić się 
piątą lokatą. Znacznie lepiej 
powiodło się Jochemowi, który 
uplasował się na drugim miej
scu. W przekroju całego w y 
ścigu reprezentanci LZS Czer
nica wykazali wielką aktyw
ność i tylko dzięki niesprzyja
jącemu zbiegowi okoliczności 
nie obsadzili pierwszego m iej
sca.

Wyścig dla kolarzy licencji 
IV  zakończył się sukcesem za
wodnika LZS Myszków — Nę
dzy, który miał nagroźniejszych 
rywali w Szwedzie i Moroniu 
z LZS Pszczyna. Ślęczka z LZS 
Czernica zajął piąte miejsce.

Pierwszy w tym roku oficjal
ny start kolarzy LZS Czernica 
w imprezie ogólnowojewódz
kiej wykazał, że wychowanko
wie trenera Lukoszka zaliczać 
się będą nadal do czołówki 
okręgu.

juniorów
Włochy

Zawodnikom biorącym udział w tych 
zawodach udostępnione zosta
ną m. in. prysznice z ciepłą

wodą, co jak na warunki klu
bu krywałdzkiego będzie w iel
kim osiągnięciem.

Walne zebranie
PZB

W sobotę 18 marca o godz. 16 
odbędzie się w sali posiedzeń 
PPRN w Rybniku walne zgroma
dzenie sprawozdawczo - wyborcze 
Polskiego Związku Baseballa. W  
obradach wezmą udział delegaci 
oddziałów w Poznaniu i Bydgosz
czy oraz przedstawiciele klubów 
działających na terenie woje
wództw: katowickiego i opolskie
go.

Puchar ROW wkroczył w d e c y d u ją cą fazę

Radlin, Pszów, Czerwionka Ib
i Górnik Chwałowice

półfi n a l ist ami
Rozgrywki o puchar Rybnickiego Okręgu Węglowego wkro

czyły w decydującą fazę. W wyniku ostatnich spotkań poznaliś
my czwórkę półfinalistów, którą tworzą: Górnik Radlin, Górnik 
Chwałowice, Górnik Czerwionka Ib i Górnik Pszów. Spotkania 
o wejście do półfinału miały niezwykle zacięty charakter i w 
obu meczach: RKS Górnik Rybnik — Górnik Pszów oraz Gór
nik Czerwionka Ib — Pogoń Niedobczyce o awansie do dalszej 
rundy zadecydowały rzuty karne.

Szczególnie miłą niespodziankę 
zgotowała swoim sympatykom re
zerwa Górnika Czerwionka, zwy
ciężając rutynowany zespół kl. A 
— Pogoń Niedobczyce. Już w naj
bliższą sobotę i niedzielę odbędą 
się spotkania półfinałowe. Zmierzą 
się w nich na neutralnych boi
skach: w Rydułtowach: Górnik Ra
dlin — Górnik Pszów, (sobota 
godz. 15.30) oraz w Rybniku na 
boisku Silesii: Górnik Chwałowi
ce — Górnik Czerwionka Ib (nie
dziela godz. 15.30).

RKS Górnik Rybnik — Górnik 
PSZÓW 1:1, 2:3

Spotkanie w lepszym stylu roz
poczęła drużyna rybnicka, która 
zdobyła prowadzenie ze strzału 
Klona. Przy stanie 1:0 Pfeifer 
(RKS Górnik) nie wykorzystał rzu
tu karnego dla swoich barw. Za
wiódł także Grabowski, który 
zmarnował kilka dogodnych sy
tuacji podbramkowych. Wyrówna
nie dla Pszowa zdobył Wiencierz. 
W rzutach karnych punkty dla 
RKS zdobył Sojka 2, dla Pszowa 
Wiencierz 2. Kapuścik 1. Sędzio
wał Brawański.

GÓRNIK CZERWIONKA Ib —
POGOŃ NIEDOBCZYCE 2:2, 5:1

Rezerwowa drużyna Górnika 
Czerwionka zagrała niezwykle am
bitnie, zapewniając sobie awans 
do półfinału dopiero w rzutach 
karnych. Spotkanie zakończyło 
się w normalnym czasie wynikiem 
nierozstrzygniętym 2:2, toteż, sę
dzia Walczuch zarządził rzuty kar
ne. Jako pierwsi jedenastki egze
kwowali zawodnicy Czerwionki, 
zdobywając na 5 strzałów 5 bra
mek. Ich strzelcami byli: H. Mach
nik 4, Cuber 1. Rzecz jasna, że w 
tych warunkach Pogoń nie mogła 
wiele zdziałać i przegrała kolejkę 
rzutów karnych 1:5. Bramki dla 
Niedobczyc w normalnym czasie 
gry zdobył Lampert 2, który tak
że uzyskał jedyny punkt w kar-

D r  C z a j k o w s k i

chwali postępy Hahna
W Warszawie odbyły się 

szermiercze mistrzostwa Polski 
juniorów w szabli i florecie. 
Wśród 120 młodych szermierzy 
ubiegających się o palmę pierw
szeństwa znaleźli się także 
dwaj reprezentanci RKS Gór
nik Rybnik: Hahn i Parma. 
Zajmując wysokie lokaty nasi 
reprezentanci jeszcze raz po
twierdzili, że słusznie należy 
im się miejsce w czołówce kra
jowej. Hahn zajął 7 miejsce, 
Parma 9. Aspiracje rybniczan 
sięgały jednak znacznie wyżej. 
Można bowiem śmiało powie
dzieć, że gdyby sędziowie nie 
skrzywdzili zawodnika RKS w 
pierwszej walce z Kaweckim  
mógł on sięgnąć nawet po ty
tuł mistrzowski. Hahn pokonał

Gra fair obowiązuje zawsze!!!
Pozornie mogłoby się wyda

wać, że spotkanie o puchar 
ROW nie posiadają zaciętości 
jaka cechuje batalię mistrzow
ską. Tymczasem mogliśmy się 
przekonać, że w niektórych 
wypadkach walka przybiera 
wyjątkowo ostry i bezpardo
nowy charakter. Z niepokojem 
przyjęliśmy więc meldunek sę
dziów, którzy w dotychczas 
rozegranych spotkaniach pu
charowych zmuszeni byli wy
kluczyć z gry aż czterech za
wodników.

Brutalnie grającymi piłka
rzami okazali się: F. Kopka i

E. Cichecki z Polonii Niewia
dom oraz H. Biel z Górnika 
Jankowice oraz J. Skóra z Gór
nika Chwałowice.

Decyzją WGiD ukarani zo
stali: F. Kopka (Polonia Nie
wiadom) — 3 mies. dyskw. za 
umyślne kopnięcie przeciwni
ka bez piłki, E. Cichecki (Po
lonia Niewiadom) — 4 tyg.
dyskw. za pogróżki i słowną 
obrazę sędziego, H. Biel (Gór
nik Jankowice) — 6 tyg. dyskw. 
za pogróżki i słowną obrazę 
sędziego, J. Skóra (Górnik 
Chwałowice) — 2 mies. dyskw. 
za kopnięcie przeciwnika bez 
piłki.

w finale wysoko notowanych 
zawodników Warszawianki: Pę
kackiego, Bednarskiego i Ka
czyńskiego, uległ natomiast po 
dramatycznej walce Zakrzew
skiemu (Legia) oraz Czerniec
kiemu i Kaweckiemu (Mary- 
mont). 18-letni rybniczanin 
przegrał te walki tylko różnicą 
jednego trafienia. Dobrze spi
sał się także Parma. Odniósł on 
kilka błyskatliwych sukcesów 
i dopiero w walce barażowej o 
wejście do finału przegrał z 
Adamskim (CKS Czeladź). Dzie
wiąte miejsce Parmy jest bez
sprzecznie wielkim sukcesem 
zawodnika Górnika.

Pochlebną ocenę wystawił 
Hahnowi przewodniczący Ko
misji Wyszkolenia i Sportu 
Polskiego Związku Szermier
czego dr Czajkowski. Zdaniem 
dr Czajkowskiego — Hahn po
czynił ostatnio widoczne postę
py i wśród uczestników finału 
wyróżnił się wysoką techniką, 
brak mu natomiast jeszcze od
powiedniej rutyny. Szermierz 
Górnika Rybnik nie posiada

jednak na miejscu odpowied
nich sparing-partnerów, to też 
powołanie go na obóz kondy
cyjny przed mistrzostwami 
świata na pewno wzbogaci je 
go doświadczenia.

Jeszcze jeden wychowanek 
trenera Konska wypłynął na 
szersze wody. Zawodnikiem 
tym jest młodziutki Juszczak, 
który na mistrzostwach Śląska 
zajął trzecie miejsce w szabli 
i czwarte we florecie, kwalifi
kując się na mistrzostwa Pol
ski młodzików.

karnych. Zawodnik ten wysunął się 
na listę najlepszych strzelców tur
nieju i ma na swoim koncie 9 zdo
bytych goli.

JEDNOŚĆ JEJKOWICE 
GODÓW 2:0

OLZA

Również w turnieju pocieszenia 
doszło do wielkiej niespodzianki

w postaci zwycięstwa Jedności Jejko
wice nad Olzą Godów 2:0. Ta

belka turnieju pocieszenia przed
stawia się następująco:

Jedność Jejkowice 1 2 2:0
Olza Godów 1 0 0:2
Czarni Gorzyce — — —

W  niedzielę Czarni Gorzyce po
dejmują na własnym boisku Jed
ność Jejkowice, pauzuje Olza Go
dów.

W wypadku uzyskania w turnie
ju pocieszenia przez wszystkie 
trzy drużyny jednakowej liości 
punktów o zajęciu pierwszego miej
sca zadecyduje stosunek bramko
wy.

Pierwsze m iejsce
juniorów Concordii

w  turnieju ha low ym
Turniej halowy drużyn ju

niorów został zakończony. By
ła to impreza naprawdę uda
na. Dopisali organizatorzy i 
zawodnicy, nadając rozgryw
kom finałowym emocjonujący 
przebieg. Już w spotkaniach 
eliminacyjnych uwidocznił się 
dobry poziom reprezentowany 
przez czołowe drużyny. Do fi
nału zakwalifikowały się ze
społy: Górnika Radlin. Con
cordii Knurów i Górnika 
Pszów. Trójka ta rozegrała 
między sobą decydujące mecze 
o pierwsze miejsce.

Wyniki: Górnik Radlin — 
Concordia Knurów 5:2, Con
cordia Knurów — Górnik 
Pszów 5:1, Górnik Pszów — 
Górnik Radlin 7:4. Zwycięzcą 
turnieju zostali młodzi piłka
rze Concordii Knurów. Zajęli 
oni pierwsze miejsce dzięki 
najlepszemu stosunkowi bra
mek. Drugą lokatę przypadła 
Górnikowi Radlin, trzecią Gór
nikowi Pszów. Opinię najlep
szej drużyny zdobył sobie jed
nak Górnik Pszów. Drużyna 
Pszowska pokazała elegancką 
dla oka grę, popartą dobrym 
wyszkoleniem technicznym.

Pod względem znajomości 
założeń taktycznych na piątkę 
spisali się knurowianie.

Do najlepszych zawodników 
turnieju należeli: Oślizlok i 
Szalwich (Górnik Pszów), Mu
siolik (Concordia Knurów), 
Kurpanik i Fojcik (Silesia 
Rybnik), Banaszczyk (Zas. Szk. 
Górnicza Knurów) oraz Otrzą
sek i Biatoń (Kolejarz Wodzi
sław). Wśród uczestników tur
nieju zabrakło reprezentan
tów niektórych klubów klasy 
A: Górnika Chwałowice, RKS 
Górnik, Górnika Jankowice i 
Polonii Niewiadom, które uważały

S iła cze  w ie jscy
wyłonią najlepszych

W licznych LZS-ach pow. ryb
nickiego odbywają się tradycyj
ne konkursy siłacza wiejskiego.

U w a g a  k i e r o w n i c y
sekcji piłkarskich

Zarząd oraz Wydział Gier i Dy
scypliny Podokręgu rybnickiego 
przygotowują się do rozpoczęcia 
batalii mistrzowskiej. Inauguracja 
mistrzostw klasy A nastąpi w dniu 
26 marca, zespoły klas B i C wy
startują dopiero w kwietniu. Ak
tyw Podokręgu ma więc obecnie 
sporo roboty. Omówienia wyma
gają bowiem różne problemy, któ
re mogą wyłonić się w trakcie rozgrywek

rozgrywek. W tym celu zarząd oraz 
WGiD Podokręgu rybnickiego or
ganizują w środę 15 bm. o godz. 
17 w lokalu Podokręgu naradę z 
udziałem kierowników sekcji pił
karskich kół i klubów. Należy spo
dziewać się, że kluby z dużym 
zrozumieniem podejdą do przedse
zonowego zebrania i wydelegują 
na nie swoich przedstawicieli.

Do szczególnie udanych tego ro
dazju zawodów należy zaliczyć 
konkursy zorganizowane przez 
LZS Czernica, LZS Dzimierz, 
LZS Gierałtowice, Zuch Orze
powice, Dąb Gaszowice i Jed
ność Jejkowice. Np. w Czernicy 
w konkursie siłacza wojskiego 
wzięło udział ponad 45 zawodni
ków. Zwyciężył A. Halas — 88 
podniesień ciężarkiem 17,5 kg. Na 
drugim miejscu uplasował się R. 
Rolik — 61, podniesień. W Dzi
mierzu pierwsze miejsce zajął — 
A. Szawerna -  35 podniesień 
przed A. Ciemięgą — 32.

Finał konkursu siłacza wiej
skiego na szczeblu powiatu od
będzie się 26 marca w Jankowi
cach rybnickich. Wezmą w nim 
udział zwycięzcy konkursów w 
gromadach.

uważały widocznie, że ich juniorzy 
nie potrzebują dalszego szkole
nia. Wielką niespodzianką był 
udział w turnieju 2-ch LZS-ów: 
Gwiazdy Skrzyszów i LZS Tu
rza.

Spotkanie
towarzyskie

Czołowe zespoły naszego regio
nu rozegrały kilka spotkań towa
rzyskich. I tak: Górnik Radlin po
konał Górnika Chwałowice 3:2, 
RKS Górnik zremisował z Koleja
rzem Katowice 2:2, Naprzód Ry
dułtowy uległ Silesii Rybnik 2:3 
oraz pokonał Górnika Czerwionka 
3:2. W tym ostatnim pojedynku 
bramki dla Rydułtów zdobyli Fi
gura 2, Gawlik 1. W bramce Ry
dułtów wystąpił Gembalczyk.

Naprzód Rydułtowy rozegra w 
środę o godzinie 16 na własnym 
boisku rewanżowy mecz z Silesią 
Rybnik.

Lekkoatleci 
rozpoczęli sezon

Z udziałem 242 zawodników i 
zawodniczek przeprowadzone zo
stały w Rybniku wiosenne bie
gi przełajowe o puchar M iPKKF 
iT. Impreza ta stanowiła oficjal
ne otwarcie sezonu lekkoatlety
cznego w pow. rybnickim. Zwy
cięstwo drużynowe oraz puchar 
zdobyła Unia Krywałd. Uzyskała 
ona 84 pkt. przed Startem Ryb
nik 34 i Naprzodem Rydułtowy 
30.

Kobiety: 200 m — 1) Knapik 
(Unia) 30,7, 2) Konopka (Unia) 
31,6, 3) Wiertelorz (Unia) 33,0, 
300 m — 1) Czapla (Unia) 44,9, 
2) Kudziełka (Unia), 55.1, 3) Lab
za (Unia) 59,0, 500 m — 1) Otrzą
sek Naprzód) 1:37,5, 2) Dyrbuś 
(Unia) 1,33,4, 3) Kapłanek (Unia) 
1,38,9.

Mężczyźni: 600 m — 1) Wołota 
(Unia) 1,52,4, 2) Kępiński (Start) 
1:52,6, 3) Puc (Unia) 1:55.3, 1000 
m — 1) Rek (Start) — 3.30,0, 2) 
Zygmunt (Start) 3,31.6, 3) Wot
czak (Unia) 3,32,1. 2000 m — 1) 
Sielski (Start) 2,27,4, 2) Paulczyk 
(Naprzód) 8.41,2, 3) Widera
(Start) 8,50 9. 2500 m — 1) Szczę
sny (Naprzód) 7.51,0, 2) Potempa 
(Unia) 8,02,2, 3) Koczy (Naprzód) 
8,04,88.

Sukces FIZI
LKS Dąb w Gaszowicach zorga

nizował tradycyjny indywidualny 
turniej tenisa stołowego, w któ
rym wzięło udział 38 zawodników, 
reprezentujących kluby: Kolejarz 
Wodzisław, RKS Górnik Rybnik, 
Górnik Radlin, Polonię Marklowi
ce, Górnik Chwałowice, BZRM 
Bielsko, SZD Aleksandrowice, 
Start Piece, LZS Kamień i Dąb 
Gaszowice. Zwycięzcą turnieju zo
stał Fizia, który stoczył drama
tyczną walkę z utalentowanym za
wodnikiem AZS Racibórz — Mi
zerskim. Reprezentant Raciborza 
przegrał ten pojedynek i zajął dru
gie miejsce. Dalsze lokaty zajęli: 
T. Śpiewok (RKS Górnik), Szczot
ka (Górnik Chwałowice), Man
drysz (RKS Górnik) i Prefeta (Gór 
nik Radlin).


